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4 zawodników pobiło rekord 
Rusocińskiego w biegu na 1500 m
3 nowe rekordy Polski w lekkoatletyce

K Ł A D U ISS Ö W N E G O Z M P  I

20 lat temu przed Olimpia­
dą w Los Angeles Knsoeiński 
ustanowi! w Katowicach rekord 
Polski w biegu na 1500 m. z 
czasem 3,54 min. W  pierwszym 
dniu lekkoatletycznych zawo­
dów AZS — Gwardia w K ra­
kowie 28 czerwca br. 4 naszych 
zawodników przebiegło ten dy­
stans w czasie lepszym od po­
przedniego rekordu Polski, a 
mianowicie: Potrzebowski — 
3.53,0, Dlugoborski — 3,53,4,
G raj — 3,53,8 i Lewandowski —

Warszawa, poniedziałek 30 czerwca 1952 r. Nr 154 (672) B Cena 15 e

w

N a  cześć Święta Wyzwolenia

mmsst

j Pestkówna ustanowiła nowy 
| rekord Polski w biegu na dy- 
| stansie 800 m w czasie 2,16," 
| min.

W drugim dniu lekkoatletycz­
nych mistrzostw Polski .junio­
rek i juniorów w Poznaniu La­
skowska (Gw. Poznań) ustano­
wiła rekord Polski w biegu na 
60 m — 7,9 sek. Dobry wynik 
uzyskała również zwyciężczyni 
zawodów SP Serklz (Wlókn. 

| Ziel. Góra), która wygrała fi­
nał skoku w dal 5,12.

29.VI - Dzień Stoczniowca
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Hadoslrzańskie Zakłady Przem ysłu Ln ia rsk iego  
dadzą państw u 1.748 tys . z ł ponadplanow ej p ro d u kc ji

Współzawodnictwo o jak najgodniejsze uczczenie wielkiego święta narodu — 22 Lipca 
obejmuje obok robotników, chłopów i inteligencji technicznej, także pracowników kultury 1 
sztuki, pracowników służby zdrowia, pracowników handlu.

skie Zakl. . Przem. Lniarskiego f  niesiemy jakość naszej p roduk- 
w Nowej Soli, gdzie wartość i c ji" . 10 brygad robotniczych w 
podjętych zobowiązań wynosi ! tych zakładach postanow iło u- 
1 milion 748 tys. zl oraz Zakł. j tw orzyć zespoły najwyższej ja - 
Mechaniczne w Gorzowie — 600 
tys. zl.

W  w oj. zie lonogórskim  18.340 
rob o tn ików  różnych branż bie­
rze udzia ł w  rea lizac ji Czynu 
Lipcowego. W artość dotychczas 
podjętych zobowiązań w  sa­
m ych zakładach produkcy jnych 
przekroczyła sumę 7 m ilionów  
zł.

Do przodujących w  Czynie 
L ipcow ym  należą Nadodrzań-

W  Krakowskich Zakl, Przem,
Odzieżowego załoga składała 
zobowiązania pod hasłem ,.pod-

kości, składając równocześnie 
postanowienie produkow ania o- 
dzież.y wyłącznie I  gatunku.

Załoga jednom yśln ie  wezwała 
do ryw a liza c ji o najwyższą ja ­
kość p ro d u kc ji załogę Sosno-

w ieck ich  Zakł, Przem. Odzieżo­
wego.

Zobowiązania podjęte przez 
m ieszkańców Rokocin p rzew i­
du ją  ca łkow ite  zakończenie 
żniw 4-ch podstawowych zbóżP racow nicy T ea tru  Polskiego . 

i Kam eralnego w  W arszawie | vv « W  14 «¡ni, przeprowadze- 
postanow ili dla uczczenia V I I I  ¡ n*e na znacznie w iększym  ob- 
Rocznicy W yzwolenia podjąć szarze n ^- w  r °k u  ub iegłym  
następujące zobowiązania: do | Podorywek j  poplonów. Po u- 
dn ia p rem iery „L a lk i"  zespół kończeniu na jp iln ie jszych  prac
artystyczny pracować będzie na 
próbach codziennie o jedną go­
dzinę dłużej, co da 65 roboczo-

na ro li, chłopi z Rokocina p rzy­
stąpią niezw łocznie do omło- 
tów. Do 30 sierpn ia br. posta-

Akcja wyborcza delorfafów na Zlot trwa

Krystyna Rajt i Irka  Adam czewska z ZPB im. Stalina 
w ezw ały koleżanki do zastąpienia delegatek  

w dniach Zlotu przy krosnach
W  całym krs.it) trw ają w dalszym ciągu wybory delegatów na Zlot. Młodzież zbiera się 

w starannie udekorowanych salach, by po dokładnym przedyskutowaniu wysuniętych kan­
dydatów wybrać najlepszych — młodych przodowników.

Zebrania kończą się wieczorkami artystycznymi i zabawami. Główne nasilenie akcji trwa  
w zakładach pracy.

godzin ponadplanowych i osz- ; nowili oni wymińcie ok. 60 proc. 
czędności 27.750 zł. W szystkie j zbiorów, przeznaczając je prze-

j pracow nie w  Teatrze rozpoczy- | de wszystkim na sprzedaż Pań- 
in a ją  od dnia 1 i-ipca br. współ- j stwn i ziarno siewne. Niezalęż- 

zawodnictwo w oszczędzaniu nie od tego zobow iązali się oni

Na zebraniu wyborczym  de­
legatów na Z lo t w ZPB im. 
Stalina w Lodzi kol. kol. K ry ­
styna Kajt i Irka  Adamezew- 

. ska zobowiązały się pracować 
dodatkowo, na krosnach swojej 
de legatki na Z lo t Stasi W it­
kowskiej w dniu 21 lipca, k ie ­
dy ona będzie w Warszawie. 
W ezwały one koleżanki z tk a l­
n i i z innych oddziałów, aby w 
dniu 21 lipca podzie liły  się ob­
sługą maszyn zwolnionych 
przez delegatów na Zlot.

Na wezwanie pierwsze odpo­
w iedz ia ły : Józefa Młynek, Ire ­
na Dąbrowska, Maria Kulesza
i wiele innych 
n ia  trw a ją

J. P IU C H O W SK 1  
Lodź 

Tłr
Przedzlotowe zebranie w yb o r­

cze młodzieży pracującej w

Nowej Hucie, w  re jon ie  w ie l­
k ich pieców odbyło się w sali 
udekorowanej po rtre tam i p rzy­
wódców P a rtii i Rządu oraz 
hasłami z lo towym i.

Po złożeniu sprawozdania z 
dotychczasowych przygotowań 
do Z io łu  przez przewodniczące­
go K om is ji W spółzawodnictwa 
w ybrano na wniosek tejże k o ­
m is ji jednom yśln ie  23 delega­
tów, wśród k tó rych  znajduje 
się 10 n iezr.rga n i zowan y ch
chłopców i 3 dziewczęta.

Delegatam i zostali m. in. tow 
tow. Elżbieciak, Narowski. 

D a lsze  zgłoszę- W ó jc ik . A le k s a n d e r D u n ka .
I Szczególnie entuzjastycznie m ło ­
dzież przy ję ła  kandydaturę
przodującej brygadzistk i 
Józefy Pyeior.

A. L ISO W SKI 
Kraków

Na oddziałowych zebraniach 
w Zakładach Azotowych im. 
Pawia Findera w Chorzowie
w ybrano na delegata na Zlot 
m. in. Władka Szwede. Jeszcze 
przed dwoma la ty  by l on n ie-
wykw a 1 i f  ikow anym  rob o tn i­
kiem. W ytrw a ła  praca nad sobą 
oraz pragnien ie awansu zawo­
dowego spowodowały, że W ła­
dek został brygadzistą.

Delegatam i zostali także: 
Baiger, Ślusarska. Radzio, La- 
nowski. W ielu z delegatów to
niezorganizowani, k tórzy  za 
przykładem  ZM P-owców  p rzy ­
s tąp ili do współzawodnictwa 
zlotowego o pomnożenie s ił O j-

— i czyzny.

H E N R Y K  STASIKO W SKI 
Katowice

materiałów.
Pracownicy W ydzia łu  Zdro­

w ia P rezydium  W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej w  Poznaniu 
postanow ili p rzy współpracy 
C entra li A p tek Społecznych 
rozszerzyć am bulans lekarski, 
obsługujący piąć pow ia tów  i W ielkopolsce 
W ie lkopo lsk i o jedną rucho- ~ 
mą aptekę.

M ieszkańcy oddalonych m ie j­
scowości, ob ję tych trasą am bu­
lansu. po zbadaniu przez leka­
rza otrzym yw ać będą' na m ie j­
scu wszelkie potrzebne , m edy­
kam enty.

-ń-
Na apel mieszkańców z Le- 

szczynck, którzy wezwali wszy­
stkie gromady w kraju do po­
dejmowania Czynu Lipcowego, 
odpowiadają chłopi z setek dai-

dodatkowo odstaw ić 20 sztuk 
zakontraktow anej trzody chle­
wnej. zwiększyć o 40 sztuk po- 

| g łow ie owiec oraz z nadwyżką 
wykonać obowiązkowe dostawy 
mleka.

Jako jedn i z pierwszych w 
p rzys tąp ili do 

Czynu Lipcowego chłop i z gro­
mady Chraplcwo.

Zobowiązując się przeprowa­
dzić sprzęt zbóż w  ciągu czte­
rech dn i, chłopi chraplewscy 
zabezpieczyli pomoc sąsiedzką 
wszystkim rolnikom, nie posia­
dającym koni i maszyn.

Chłop i z Chraplewa postano­
w ili poza tym  wykonać pian 
sprzedaży zboża Państwu do 
końca września br.

M ieszkańcy grom ady Chra-
szych wsi. Masy pracującego ] plewo znacznie podwyższyli po- . 
chłopstwa postanawiają histo- i nadto zobowiązania, k tó re  pod- I 
ryczną rocznicę ogłoszenia Ma- ! ję to dla uczczenia 60 rocznicy ; 
nifestu Lipcowego uczcić w zm o -I urodzin Prezydenta Bieruta i 
żoną pracą nad podniesieniem | Święta 1 M aja. M. in. w ykons* 
produkcji roślinnej i zwierzę- j  ją  oni plan odstawy żywca w  
cej. 125 proc., zwiększą o dalszych

W uroczystym  zebraniu, t r t  , ■■■! tys. litró w  -odstawę mleka, 
k tó rym  zapadła decyzja podję- j Jednocześnie chłopi z Chraple- 
cia Czynu Lipcowego przez | wa postanowili przystąpić do 
gromadę Rokocin w pow. sta- | zbiórki odpadków użytkowych, 
regardzkim , woj. gdańskiego. I zobowiązując się odstawić 389 
uczestniczyli wszyscy praw ie 1 kg makulatury, szmat, szklą i 
m ieszkańcy. j ztomu.
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W dniu  2.9 czerwca obchodzimy po raz pierwszy Dzień Stoczniowca — święto p racowników  
najmłodszej naszej gałęzi przemysłu  — przem ysłu okrętowego.

W dniu tego Święta przesyłamy gorące, serdeczne pozdrowienia wszystkim  stoczniowcom, 
a szczególnie naszym przyjacio łom i czyteln ikom  — najm łodszym  budowniczym polskiej f lo ty .

Gorąco pozdrawiamy załogę Stoczni Szczecińskiej, która w tych dniach kończy budową  
pierwszego pełnomorskiego statku otw iera jąc nowy etap w dziejach swojego zakładu.

Pozdrawiamy załogę Stoczni Gdańskie j i życzymy je j  dalszych sukcesów w pracy nad budo* 
wą dziesiątek jednostek mc-skich,

: Pozdrawiamy załogi wszystkich pozostałych zakładów budujących i remontujących s ia tk i ,
przyczynia jących się do rozwoju gospodarczego kraju, do wzrostu siły  i dobrobytu.

Na 2 flni przed terminem zameldowała załoga
Dolnośląskich Zakładów Przemysłu ledwabniczego
o w ykonaniu  zad ań  p lanu  pó łrocznego

O wykonaniu zadań I półrocza na dna dni przed terminem zameldowała w dniu 28 bm.
| załoga Dolnośląskich Zakładów Przemyślu Jcdwabniczo Galanteryjnego w Nowej Rodzie.
O przedterminowej realizacji zadań planu półrocznego zadecydowała młodzież zakładów, któ­
ra w czynie przedzlotowym wyprodukowała już dodatkowo ponad 20 tys. metrów tkanin.

W dniu 28 bm. zameldował o plan p rodukcy jny. Po przejście- Z W ałbrzycha donoszą, że ta*
wych trudnościach w rea lizacji loga przodującej w Zagłęb iu  
zadań p rodukcy jnych  w kw ie t j Dolnośląskim  kopalni lm. Mau* 
mu br., załoga ju ż  w maju j rice Thoreza zameldowała w  
wysunęła się do czołówki za L jn iu  ¿8 bm. o przedterm ino- 
tog kopaln ianych uzvskuiąc po- , , . ,
nad 107 proc. planu miesięczne- w ym  w ykonaniu zadań 1 po łro -
go, zwycięsko walcząc o ry t­
miczność w ykonan ia  dziennych
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przedterm inow ym  w ykonan iu  
p lanu p ro du kc ji pierwszego pó ł­
rocza przez podległe m u zakła­
dy C entra lny Zarząd P rzem y­
słu W łókien Sztucznych.

O sukcesie tym  zadecydował 
o fia rny  w ys iłek  robotn ików , 
m a js trów  i inżyn ierów , dzięki 
k tórem u przełamano zwycięsko 
trudności powstałe w ubieg łym  
miesiącu.

Pierwsze w ykona ły  plan pó ł­
roczny Tomaszowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych, których 
załoga zdołała skróc ić  o trzy  
tygodnie prace przy urucham ia­
niu  zrekonstruowanych maszyn 
i z likw idow ać „w ąskie  gardła ' 
w  oddziałach chemicznych.

Wartość produkcji przemysłu 
włókien sztucznych w pierw­
szym półroczu br. wzrosła o 15,2 
proc. w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku ubiegłego.

*
Przemysł dziewiarski, k tó ry  

w roku ub ieg łym  nie zdołał o- 
siągnąć 100 proc. wykonania 
planu, uzyskał p iękny sukces 
w ykonu jąc w  I  półroczu bież. 
roku swe zadania do dnia 26. 6. 
br. w 100,5 proc.

Do przedterm inowego w yko ­
nania planu p rzyczyn iły  się z 
bardzo n ie licznym i w y ją tka m i 
załogi wszystkich zakładów 
przem ysłu dziew iarskiego, 

m
W dniu 27 bm. kopalnia „Ge­

neral Zawadzki", pierwsza z 
kopalń należących do D ąbrow ­
skich Zakładów Przem ysłu Wę­
glowego, w ykona ła półroczny

cza br. Sukces ten jest wyni* 
. kiem rytmicznego wykonywa*

planów  w ydobywczych w bie- ; nia przei! M ,ogę kopa!ni pla*
ząc.ym miesiącu. , . . . , . ,_

W  Czynie L ipcow ym  ruch | n6w m i^ ę c z n y c h  i system aty  
współzawodnictwa ob ją ł już  8(1 I cznego szkolenia młodych góral* 
proc. załogi na węglu. I kńw

Wojna bakteriologiczna
jest zaprzeczeniem celów i dążeń nauki

A pel m ikrobiologóu; polskich 
do m ikrobiolojióu; am erykańskich

Zbrodnicza wojna bakteriologiczna, prowadzona w Chinach 
I na Korei przez wojska amerykańskie wywołuje potępienie 
ze Strony wszystkich ludzi miłujących pokój.

D w unastu czołowych m ik ro ­
biologów po lskich skierowało 
apel do ponad 100 m ik ro b io lo ­
gów am erykańskich, uczestni­
ków  IV  M iędzynarodowego Kon
gresu M ik ro b io lo g ii w  Kopen­
hadze w  1947 r. W  A pe lu  czy­
tam y m. in .:

To, co się obecnie dzieje na 
Kore i, poruszyło sum ieniem 
wszystkich. A m erykańskie  siły  
zbro jne zam ieniają ten k ra j w 
o lbrzym ie  labo ra to rium  do w y ­
próbowania skuteczności broni 
bakterio log icznej, k tó rą  arm ia 
a m e i/kań ska  gorączkowo ulep­
szała w ciągu ostatn ich 10 lat.
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Wojna bakteriologicznai jest 
zaprzeczeniem celów i dążeń, 
jakie przyświecają bakteriolo­
gii. Jesl przeciwieństwem nauki 
i tego, co nauka reprezentuje.

Z te j w łaśnie przyczyny na 
Kongresie w Kopenhadze je d ­
nogłośnie po tęp iliśm y w o jnę 
bakterio log iczną, a obecnie wzy­
wamy Was, abyście — podob­
nie jak i my — uczynili wszyst­
ko, co leży w Waszej mocy, aby 
położyć kres tej wojnie, oraz 
aby przedsięwziąć kroki zmie­
rzające do zagwarantowania, że 
wo.ina ta już nigdy się nie po­
wtórzy.

WYGADA I M ‘
HIBNERA
iR,G*eZIST* :

'H u U u A *:

. 20$),05 °io 
201 

.201  
201.5

99

99

201,5
99

99 i
t

l \  ¿s , »  sa sk s, % ̂  ̂



M  pracy grup zlotowychZ dyskusji na Krajowej Naradzie Przedzlotowej 
Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej Co SÎÇ Zmienia W KamilÓWCC

Przyjedziemy na Zlot do Warszawy 
na zaoszczędzonym węglu

• W  naszej parowozowni S tar­
gard Szczeciński młodzieżowe 
załogi, parowozowe i drużyny  
rozumie ją znaczenie konser­
w a c j i  maszyn i  oszczędności 
węgla. Trzeba Wam. wiedzieć, 
że stosujemy metody radziec­
kich maszynistów  — K ry w o -

Msriaę Żelazek
p a ro w o z o w n ia  S ta rg a rd

nosa i  Papcwiya. Ja zobow ią- \  
załem. się przejechać na pa­
rowozie 120 tysly km  bez na- ' 
praw, a przejednałem 123 tys. 
km. N iektórzy pracownicy ad­
m in is t rac j i  stali  .wprawdzie na 
stanowisku, że tpzeba paro­
wóz odesłać do naprawy, ale 
ja powiedziałem, i e  zoboterą- 
zanie wykonam  i uWkonałem. 
Udowodniłem im, żej nie m ie l i  
rac j i ,  przedłużyłem nc iek  pa­
rowozu.

Stale staram  się zaoszczę­
dzić jak  na jw ięcej węgla, pa-  : 
Hć mułem i mia łem. Sją u nas 
tacy, którzy mówią, że nie 
mogą jeździć na mule. Ja zaś 
biorę m u ł i prowadzę pociąg 
bez awarii .

Jak można je*dt<ć na mule? 
Trzeba, proszę kolegów, znać 
się na robocie. Nie wystarczy  
wiedzieć, że komin jest po to, 
aby puszczał dym ; m y zakła­

damy w  kominie gruszkę, k tó ­
ra pozwala na palenie*mia łem. |

Albo  z sodafosem! N iektó- % 
rzy le ią sodatos w  z im nej wo- li­
dzie do tendra, a to nic nie  j  
daje. Dopiero, ja k  sodafos się | |  
zagrzeje — zżera on kamień i  I I  , —
krzemionkę w wodzie. W ów- biura, znajdzie książkę, wp-  
czas woda dostaje się do ko- % trze  ręce z brudu, zatefnpe-

t ła czysta — bez kamienia. 
Wtedy można, palić mia łem
i mułem.

Niedawno dostałem maszy­
nę — prawdziwego „ t rupa".  
Z „ t ru p a “  zrobWśmy p ie rw ­
szorzędny parowóz. Załoga te­
go parowozu zawita na Z lot  
u) Warszawie i to na zaoszczę­
dzonym węglu!

Są u nas tacy, co wezmą 
młoteczek, opukają maszynę, 
w y trą  ręce i zjeżdżają do pa­
rowozowni  — bo zauważyli  
jakąś usterkę. T ak i idzie do * i

ru je  ołówek, zapali z gracją  
papierosa i zapisze naprawę. 
Przez ten czas, k tó ry  stracił  
na te wszystkie czynności —  
mógłby sam naprawę w y k o ­
nać.

U nas jest inaczej.
Nasza załoga stara się sama

wykonać naprawy bieżące; 
jeśli  w idz im y nawet większe 
usterk i  — to zwo łu jem y ca}ą 
brygadę  i wspólnym  w y s ił­
kiem naprawiamy.

Bo m y wychodzimy z innego 
założenia, niż tamci. Wiemy, 
te sprawniejsza pracą lepie j 
budujemy socjalizm w Polsce.

Nasza organizacja zelempowska 
siała się pomocnikiem Partii

Andrzej MarkowskiPokrótce chcicdbym powie­
dzieć, ja k  pracowała organi­
zacja ZM P w  naszej uczelni w  
okresie kampanii przedzloto­
wej.  Otóż właśnie Zlot, w ła ­
śnie Ape l Zarządu Głóionego 
pomógł we w ciągn ięc iu  do 
pracy przygotowawczej do se­
sj i  masy młodzieży, a także 
kadry  asystenckiej, kadry  na­
ukowej, która pociągnęła star-

P o lite c h n ik a  W arszaw ska

szych profesorów  i asystentów. 
To wszystko sprawiło, że w ię ­
kszość naszych wydzia łów do­
brze się przygotowała do sesji, 
którą nazwaliśmy zlotową.

Np. trzeci rok, k tó ry  w  
tej c h w i l i  odchodzi do pro-

Od Władysława IV do Dnia Stocjzniowca
W  odległych czasach pano­

w an ia  kró la  W ładysław a IV  
pierwsza w  h is to r ii P o lsk i sto­
cznia w  Pucku spuściła na w o­
dę kilkanaście  m niejszych je d ­
nostek pływających.

Z perspektyw y tych m in io ­
nych w ieków  jakże nędznie 
i  tragicznie wypaść m usi oce­
na gospodarki Polski m iędzy­
w ojenne j. k tó ra  nie zdobyła 
się na samodzielne w ybudo­
w anie  ani jednego okrętu...

Trzydzieści dziewięć w yb u ­
dowanych za granicą statków 
o nośności około 100.000 ton, z 
k tó rych  składała się przed 
w o jną  nasza flo ta , żeglowało 
w  dyspozycji p ięciu przedsię­
b io rs tw  kon tro low anych i k ie ­
row anych przez obce kap ita ły . 
N ie m ie liśm y w łasnych tow a­
row ych  l in i i  oceanicznych, w  
obrotach hand low ych z tro p i­
k a ln y m i ryn ka m i surow cow y­
m i by liśm y uzależnieni od b ry  
ty js k ic h  i ho lenderskich przed­
sięb iorstw  żeglugowych.

Jedyny port po lski G dynia 
b y ł przyczółkiem  anglosaskich, 
n iem ieckich  i  skandynawskich 
przedsiębiorstw  m orskich, k tó ­
re dysponowały całym  trans­
portem  i  ubezpieczeniem na­
szych ładunków . G dynia była 
przystosowana głów nie do 
prze ładunku tan ich  tow arów  
masowych, podczas gdy zna­
cznie bardzie j opłacalny eko­
nom icznie przeładunek tow a­
ró w  przem ysłowych i  ko lo ­
n ia lnych  szedł do nas w  zna­
cznej części przez obce porty, 
a następnie drogą lądową.

T rudno, a w łaściw ie nie mo­
żna porównywać rzeczy n ie­
po rów nyw a lnych — rzeczy, 
k tó re  nie posiadają żadnych 
wspólnych cech. Bo jakież 
wspólne cechy znaleźć można 
w  zgn iłe j przedwojennej go­
spodarce m orsk ie j, będącej na­
rzędziem wyprzedaży i upad­
k u  Polski i w  naszej obecnej, 
bu jn ie  rozw ija jące j się gospo­
darce na 500-kilom etrow ej 
prastare j gran icy m orsk ie j.'

Jeśli z perspektyw y m onar­
ch ii W ładysława IV  tak nędz­
n ie  w ypadła ocena m iędzywo­
jenne j gospodarki m orsk ie j, to 
jakżeż oceniać ją  z perspekty­
w y  dn ia dzisiejszego.

Obchodzone uroczyście w 
naszym k ra ju  „D n i M orza“ , 
k tó rych  ostatn im  punktem  jest 
29 czerwca—..Dzień Stoczniow 
ca“ , by ły  w łaśnie przeglądem

w ie lk ic h  osiągnięć naszej go­
spodarki m orsk ie j, a zarazem 
ogólnonarodową m anifestacją 
przyw iązania do naszego w y ­
brzeża i uznania, ja k im  na­
ród darzy bohaterskich p ra ­
cow ników  morza.

Plan 6-!e tn i postaw ił przed 
naszą gospodarką morską 
w ie lk ie  zadania. Dokonujem y 
ogrom nej pracy w  dziedzinie 
re ko n s tru kc ji naszych portów . 
W  ciągu jednego ty ik o  roku  
1951 stan sprzętu Zmechanizo­
wanego w  porcie Gdańsk — 
G dynia wzrósł o 70 proc. Re­
kons trukc ja  ta podyktow ana 
jest zm ianą s tru k tu ry  po l­
skiego handlu zagranicznego. 
W  naszym w yw ozie bowiem  
coraz większy odsetek stano­
w ią  w yro by  przemysłowe 
(drobnica), m niejszy zaś — su­
rowce, ja k  : węgie l i  drewno. 
P rzeładunki drobn icy w ym a­
gają zaś znacznie większego 
nakładu pracy an iże li prze ła­
du nk i a rty k u łó w  masowych. 
Jednocześnie w a lczym y o 
sprawność i szybkość prze ła­
dunku, o doskonalenie obsługi 
statków , o skrócenie czasu po­
sto jów  statków, w  portach, o 
systematyczne obniżanie kosz­
tów  w łasnych usług portowych.

W szystko to powoduje ko ­
nieczność wydatnego unowo­
cześnienia portów , coraz lep ­
szego wyposażenia w  nowo­
czesne mechanizm y prze ładun­
kowe, coraz lepszego ich w y ­
korzystan ia , nieustannego pod­
noszenia wydajności pracy ro­
bo tn ików  portow ych i coraz 
szerszego stosowania radziec­
k ie j m etody szybkościowych 
prze ładunków . W  roku 1951 w  
Gdańsku i G dyn i przeładowa­
no z zastosowaniem te j m eto­
dy 1.800 statków, przy czym 
czas prze ładunku skrócono 
średnio o 36 proc. Dzięki szyb­
kościowej metodzie prze ładun­
ków  nie  ty lk o  obniża się kosz­
ty  usług portowych, lecz ta k ­
że zwiększa się zdolność prze­
wozową naszej f lo ty  handlo­
wej, k tó ra  dysponuje dziś to ­
nażem trz y k ro tn ie  w iększym  
niż przed wojną. Tegoroczny 
pian gospodarczy staw ia przed 
naszą m aryna rką  handlową 
bardzo poważne zadania w 
zakresie zwiększenia zdolno­
ści przewozowej. Przy w zro­
ście bowiem tonażu w porów ­
naniu z rokiem  1951 o 20 proc., 
przewozy w  tonach m ają wzro

snąć o 43 procent, w  to n o m i- ; 
lach o 30 proc.

M arynarze walczą o rea liza - |  
c ję tego p lanu przez lepsze i 
zestawienie ładunków , dalsze f 
skracanie postojów  w  portach, 
przyśpieszanie podróży, zw ię- ;■ 
kszanie regularności lin ii ,  po­
g łęb ian ie i szersze stosowanie 
socja listycznej op iek i nad 
m aszynam i i  urządzeniam i na 
sta tku oraz dokonyw anie re ­
m ontów  przez same załogi.

Coraz w iększy odsetek obro­
tów  naszych po rtów  dokonu­
jem y p rzy  pomocy w łasnej 
f io ły . M am y coraz w ięcej re ­
gu la rnych l in i i  żeglugowych, 
łączących nasze po rty  z po r­
tam i ZSRR, w  roku  bieżącym 
obroty tranzytow e Czechosło­
w ac ji. Węgier, R um un ii i  NRD 
przez nasze po rty  wzrosną o 
35 proc. w  stosunku do roku  
1951, polska bandera coraz 
częściej w idziana jest na w o­
dach Południa, i  Dalekiego 
Wschodu, w  drodze do Chin.

Cały naród darzy sym patią 
naszych dzie lnych m arynarzy 
i wysoko ceni ich codzienny 
trud . W yrazem tego jest u - 
ch walon a niedawno przez 
Sejm  ustawa żeglarska, k tó ra  
przyznaje m arynarzom  upraw' 
n ien ia  i zdobycze socjalne, o 
ja k ic h  nie mogą nawet m a­
rzyć m arynarze państw  k a p i­
ta listycznych.

W  m yśl planu, rok  1952 ma 
być okresem prze łom owym  w  
dziedzinie rybo łów stw a m or­
skiego. W ystarczy przypom ­
nieć, że po łowy m ają  w zro­
snąć o 7o proc. w  porów na­
n iu  z ub iegłym  rok iem  i o- 
siągną 125 tys. ton. P rezydium  
Rządu w  specja lnej uchwale 
zabezpieczyło m ożliwości w y ­
konan ia tego trudnego planu, 
zapewniając oddanie do eks­
p loa tac ji 38 nowych jednostek 
połowowych, dwóch transpor­
towców  oraz środki m echani­
zacji p rze ładunku i p rze tw ór­
stwa ryb, ja k  rów nież now o­
czesne wyposażenie ku trów .

P rzyw ile je  m ieszkaniowe dla 
rybaków , poprawa zaopatrze­
nia oraz szkolenie zawodowe 
U łatw ia ją  w a lkę z płynnością 
kadr w przedsiębiorstwach po- 

. łowów . s tw arza ją  w a ru n ­
k i bardzie j skutecznej Wal­
k i o wyższą wydajność p ra ­
cy i obniżkę kosztów w łas­
nych. Podyktowana troską o 
poprawę zaopatrzenia ludności

pracującej w  żywność uchw a­
ła Prezyd ium  Rządu p rzyn io ­
sła szybko w y n ik i. W ydatn ie 
powiększony plan połowów 
został w  pierwszych m iesią­
cach br. w ykonany z nadw yż­
ką.

Szybki wzrost rybołów'stw'a 
m orskiego powoduje wzrost 
znaczenia m ałych portów , ja ­
ko baz rybackich , zwłaszcza 
Św inoujścia, gdzie budu jem y 
■wielki kom b ina t rybacki.

Oczywiście najw iększe zna­
czenie dla rozw oju  naszej go­
spodarki m orsk ie j, dla coraz 
większego je j uniezależnienia 
od dostaw państw  k a p ita li­
stycznych ma przem ysł okrę ­
tow y  — na jtrudn ie jsza do o- 
panowania dziedzina gospoda­
row ania na morzu.

Na polu budowy okrę tów  o- 
siągnięcia nasze są wręcz o l­
brzym ie. Od k ilk u  już  la t p ro ­
duku jem y s ta tk i pełnom orskie
i  przem ysł nasz wyposaża je  w 
maszyny. W  P lanie 6-łe tn im  
produkc ja  przem ysłu okrę to­
wego wzrośnie n iem al dzie­
sięciokrotn ie . W roku  bieżą­
cym  przyrost p ro d u kc ji tego 
przem ysłu w  stosunku do ro ­
k u  1951 w yniesie praw ie  65 
procent. W łaśnie uśw ietn ie­
niem  tegorocznych „D n i M o­
rza“  jest wodowanie pierwsze­
go sta tku pełnomorskiego zbu­
dowanego w  stoczni szczeciń­
skie j. Przem ysł okrę tow y jest 
naszą chlubą, świadectwem 
wydatnego wzrostu naszej ku l 
tu ry  technicznej.

Każdy dzień pracy naszego 
młodego przem ysłu okrę tow e­
go powiększa i u trw a la  nieza­
leżność po lsk ie j żeglugi od 
p ro d u kc ji stoczni im p e ria lis ty ­
cznych, każdy nowy statek o- 
znacza wzm ocnienie naszej f lo ­
ty  pracującej dla zacieśnienia 
w ięzów poko jow e j w spó łp ra­
cy m iędzy narodam i.

29 czerwca, ostatn i dzień 
„D n i M orza“ , obchodzimy ja ­
ko „D zień Stoczniowca“ , o f ia r­
nego budowniczego ważnej 
dziedziny naszej gospodarki, 
stojącego w  pierwszym  szere­
gu walczących o znaczenie 
P olsk i na morzu.

W  tym  dn iu cały naród śle 
stoczniowcom serdeczne i  go­
rące pozdrow ienie i  życzenie 
ja k  najlepszych w yn ikó w  w  
pracy nad rea lizacją zadań 
P lanu 6-letn iego na morzu.

J. W.

dukc ji,  zdał egzamin w ponad 
30 proc., a są wydz ia ły  z 3-ch 
lat., które zdały w  100 proc. 
Na przykład grupa drogowo- 
ko leo w a  z Wydzia łu K om u n i­
kacyjnego po zdaniu S-ciu 
egzaminów ma w y n ik  100 p ro ­
cent.

Często profesorowie na swo­
ich wykładach m ów il i  o Z lo­
cie.

Protesor Lewandowski np. 
zmobil izował całą kadrę p ro ­
fesorską do przygotowania  
wys taw y  i w  ramach pracy  
przedzlotowej o trzymał d y ­
p lom  od całego wydziału.

Trzeba przyznać, że nasz 
a k tyw  zasugerował się t ru d ­
nościami, wyn ika  iacymi z te­
go, ie  w  czasie sesji studenci 
są rozproszeni. Popełnil iśmy  
biedy w  przygotowaniu p ie rw ­
szych zebrań wyborczych. 
Wiadomość o tych zebraniach 
nie dotarła do każdego studen­
ta. Na zebraniach nie było od­
pow iedn ie j atmosfery po l i tycz­
nej, nie buło ostrej w a łk i  o to, 
kto pojadzie rta Zlot. Niemniej  
ludzie, k tórzy zostali wybran i,  
sa. w yb ran i słusznie. Nasze 
osiągnięcia w  kamnanii zloto­
wej.  o których mówiłem, po­
mogły podnieść wśród m ło ­
dzieży na Politechnice pa tr io ­
tyzm. poziom. ko lek tywne j  
pracy, pomogły podnieść ogól­
ny  poziom całej młodzieży. 
Na.si delegaci będą Wam. mo­
gl i powiedzieć na Zlocie, łe 
w twarde j walce o nowenn fa ­
chowca. w walce o terminowe  
dostarczanie nowych inżynie­
rów  dó produkcji,  organizacja 
nasza. szczególnie w  okresie 
pracy zlo towej stała sic rze­
czywiście o f ia rnym  pomocni­
k iem naszej Partii .

W  Koźminie j>ow. Oponmo,
u lub ionym  m iejscem  spotkań 
m łodzieży sta ł się n ie w ie lk i 
szkolny plac ogrodzony d ru ­
cianą siatką. P raw ie  każdego 
dnia po po łudniu przychodzi tu 
młodzież z g rupy z lo towej z 
K a m iló w k i i zetempowcy z Ko 
zenina. Zaczyna się od g ry  w  
sia tków kę na boisku, k tóre 
niedawno w ybudow ała m ło ­
dzież w  ramach zobowiązań 
zlotowych. Zanim  zbierze się 
w ięcej m łodzieży, chłopcy i 
dziewczęta gra ją  w  „w y b ija ­
nego“ . Później, k iedy p rzy je - 
dzie cała „dw unastką “ , szyb­
ko dzielą się na „szóstk i“ , za­
ciągają na s łu p k i s ia tkę i  już 
w tedy idzie zacięta gra na ca­
łego.

Po grze wszyscy siadają w  
koło, a Krysia Woźniak czyta 
głośno książkę. P rzeczyta li już 
książkę „Szpak, p tak wiosen­
n y “ , teraz czytają książkę o 
spółdzielczości p rodukcy jne j 
„T ra k to ry  zdobędą w iosnę“ .

K rys ia  ukończyła g im na­
zjum. Z przedm iotów  hum an i­
stycznych m iała zawsze dobre 
stopnie. Gdy K rys ia  czyta, 
wszyscy słuchają z zaintere­
sowaniem, gdyż dziewczyna 
czyta bardzo w yraźnie i żywo. 
Po przeczytaniu rozdzia łu 
książk i często toczą się roz­
m ow y ó książce i o życiu. A  
w ieczoram i, zanim  m łodzi ro ­
zejdą się do domów, śpiewają 
piosenki.

M łodzież czyta także razem 
gazety. Jest wśród nich w ie lu , 
k tó rzy  ukończyli zaledwie k i l ­
ka klas szkoły podstawowej. 
Ciężko w ięc zrozumieć im  nie­
k tó re  zagadnienia po lityczne 
i gospodarcze. Przev/odniczący 
grupy zlotowej, Stefan Lesia- 
kowski ukończył 7 klas. Czyta 
on z zapałem ks iążk i i gazety 
i p o tra fi w  prosty sposób, w  
m iarę m ożliwości w ytłum aczyć 
niezrozum iaie sprawy. N iedaw 
no opub likaw a ła  prasa w ia ­
domość o podpisaniu „u k ła d u  
ogólnego“ . Stefan Lesiakow - 
sk i na prostych przykładach, 
znanych całej m łodzieży po­
m ógł zrozumieć je j ja k ie  n ie­
bezpieczeństwo stanow i dla 
nas „uk ład  ogólny“ . M ó w ił on 
o w o jn ie  i o faszyzmie. A co 
znaczj’ dla k ra ju  stać się łu ­
pem faszystów, wszyscy w ie ­
dzą. Sami b y li przecież św iad­
kam i, ja k  w  czasie w o jn y  pa­
l i ły  się gospodarstwa, ja k  h i­
tle row cy zab ili ich sąsiadów 
Fidelusa, Kędziorę, Francika, 
a potem jeszcze w yw ieź li k i l ­
kadziesiąt osób do obozów kón 
centracyjnych, z k tó rych  w ró ­
ciło zaledwie sześciu.

M łodzież niezorganizowana 
w raz z zetempowcami uczy się 
n ienawiści do am erykańskich 
im peria lis tów , uczy się orien­

tować we wszystkim , co się 
dzieje w okó ł n ie j i  brać czyn­
n y  udzia ł w  życiu społecznym.

Z każdym  dniem młodzież 
niezorganizowana z K a m iló w - 
k i  i  zetempowcy z Kozenińa 
stają się bardzie j św iadom i 
swoich celów. Uczą się ja k  trze 
ba walczyć o umocnienie na­
szej O jczyzny.

*

A  ja k  daw n ie j żyła tu  m ło­
dzież?

Jeszcze przed rok iem  — ja k  
opow iadają m ieszkańcy te j 
w iosk i — młodzież urządzała 
b i ja ty k i j aw an tu ry , w y b ija ­
ła szyby w  przejeżdżających 
autobusach.

V/ ten sposób chciała w ypę­
dzić nudę ze swego życia.

We w rześniu ub. r. do Koze- 
n ina  przy jechał m łody nau­
czyciel - zetempowiec Józef 
Zalega. Na jednym  z zebrań 
ko ła  ZM P został on w yb ran y  
przewodniczącym  i pchnął pra 
cę koła.

Na zetempowskich zebra­
niach zaczęto rozm awiać nie 
ty lk o  o sprawach organ izacy j­
nych, aie i o w szystkim , co 
dotyczyło życia młodzieży. 
M iędzy innym i śm iało nap ię t­
nowano p ijańs tw o  i aw an tu r- 
n ictw o. Zetempowcy przycho­
d z ili na zebrania coraz regu­
la rn ie j. W idać było, że in te ­
resu ją ich sprawy poruszane 
na zebraniach.

Na wieść o Zlocie Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej, kolo 
ZM P z Kozenina, pomogło nie 
zorganizowanym z Kam ilówki 
zorganizować grupę zlotową. 
Na wspólnym  zebraniu, gdzie 
om ówiono A pe l ZG ZM P m ło­
dzież z grupy z lo tow e j i zet­
empowcy podję li zobowiąza­
nie: postanow ili oni wspóln ie 
wybudować boisko do s ia t­
k ó w k i oraz systematycznie 
podnosić swoje w iadom ości 
przez czytanie książek i  p ra ­
sy-

W ykonanie zobowiązania nie 
poszło ła tw o. G dy trzeba było  
zabrać się do pracy, żaden z 
chłopców nie k w a p ił się zby t­
nio. Przewodniczący ko ła  nie 
w ie le  myśląc zaczął skopywać 
boisko razem z d rug im  nau­
czycielem — żetempowcem 
tow. Misiolkicm. Przez chw ilę  
p racow ali sami. Lecz potem 
zaczęli dołączać się inn i. Za­
rów no zetempowcy z K ozeni­
na, ja k  i n iezorganizowani z 
K a m iló w k i.

P ierwsza wspólna praca w y 
w a rła  na m łodzieży takie  
wrażenie i w yw o ła ła  ta k i za­
pał, że nawet Józef Podpora, 
n ie  należący do ZM P z w ła ­
snej w o li zaprzągł konia i po­

m ógł zwieźć ż w ir na boisko. 
Po wybudowaniu boiska zaczę­
ła się gra. a potem czytanie 
książek i odtąd praca przedzlo- 
towa ruszyła pełną parą na­
przód.

A le  wróg nie spał i  próbo­
w a ł ja k  k re t podkopać pracą 
przedziotową. Zaczął on szep­
tać, że zetempowcy b u n tu ją  
m łodzież przeciwko rodzicom, 
że sieją demoralizację. P lo tk i 
te m ia ły, jednak słabe nogi — 
rodzice nie uw ie rzy li. N ie za­
uw aży li oni, aby m łodzież de­
m ora lizowała się — przeciw ­
nie. przecież zniknęło p ija ń ­
stwo i aw antu rn ic tw o . Tym  
nie m nie j k ilk u  chłopów, np. 
Rydz, M a rtyka  i  Rogulski, w y ­
b ra ło  się na zebranie, aby sią 
do końca przekonać. Tak to  
jest. Pobyt rodziców na zebra 
n iu , na k tó rym  ich serdeczni» 
przy ję to , zadał ostateczny cios 
plotkarzom . Ch łop i przekonali 
się, że pogadanki w ypełn iona 
są ciekawą, pouczającą treścią, 
że rozjaśn ia ją  m łodym  pogląd 
na św ia t i życie.

Odtąd praca przedziotową 
zaczęła się cieszyć we wsi po­
wszechnym uznaniem. Prze­
wodniczący koła ZM P tow. 
Zalega swoją grzecznością i 
skromnością zyska! sobie sza­
cunek u ludzi. On pierwszy 
uk łon i się. k iedy spotka chło­
pa, chętnie porozm awia z każ­
dym  gospodarzem o jego go­
spodarce i o polityce. Chłop i z 
zaufaniem zw racają się do 
Zalegi, a kiedy trzeba napisać 
podanie, zetempowiec n igdy 
im  nie odmówi.

Grupa zlotowa z każdym  
dniem  obejm uje coraz Więcej 
m łodzieży. W  c h w ili zorgani­
zowania grupy tacy koledzy 
ja k  Józef Pietrzyk, Jan Męcik, 
Józef Węgliński i  in n i s ta li na 
uboczu. Czasami przyszli, po­
p a trz y li ja k  in n i wesoło spę­
dzają czas, ale nie przy łącza li 
się do wspólnego grona. A le  z 
czasem przy łączy li się do g ry  
w  piłkę, zaczęli bywać na czy­
tan iu  książek i  gazet i  braó 
udzia ł w  dyskusji.

Nadchodzą żniwa — przed 
grupą stoi nowe zadanie, no­
w y  egzamin: przyczynić sią 
do tego, aby cały urodzaj zo­
stał w ich wsi zebrany na 
czas i  bez strat.

Dotychczas grupa nie zaj­
mowała się pracą nad podnie­
sieniem gospodarki. Jest to 
brak je j pracy. Ale nie ma 
wątpliwości co do tego, że 
młodzież niezorganizowana a 
Kamilówki, która weszła ju i  
na nową drogę życia, wykona 
i to zadanie i zasłuży na mia­
no przodującej w pracy dla 
kraju.

W. Z IĘ B IC K I

Z  A T L A N T Y C K I  E 3<

Ludzie na eksport

W M łu g  p ro g ra m u  t rw .  „m lę -  
< !*yn a rod o w e j k o m is j i  p rzes ie ­
d le ń c z e j"  — 137 ty s ię c y  m iesz­
k a ń có w  E u ro p y , a w śród  n ic h  
55 ty s ię c y  N ie m c ó w , m a b yć  
w  1352 ro k u  w y s ła n y c h  do A u ­
s tra l i i  i U S A . Z a ch o d n io -b e r-  
I iń s k ie  p is m o  „N e u e  Z e itu n g " ,

w y d a w a n e  p rze *  A m e ry k a ­
n ów . p isząc o ty m . doda je  
bezcze ln ie  s łow a  następcy B is ­
m a rc k a , ka n c le rz a  N ie m iec  
C a p r ir i ,  k tó r y  bardzo  daw no  
te m u  7. o k a z ji p e w n e j k o n fe ­
re n c ji  gospodarcze j p o w ie ­
d z ia ł: „N ie m c y  m uszą e k s p o r­

to w a ć  to w a ry , a lb o  łu d z i. E ks ­
p o r t  to w a ró w  d a ję  p ań s tw u  
dochód . W yw ó z  lu d z i p rz y n o s i 
te t  * v s k i w  postac i zaoszczę­
d zon ych  w y d a tk ó w  na ś w ia d ­
czenia  so c ja ln e  d la  ty c h  lu d z i, 
k tó rz y  w y e m ig ro w a li. . . "

R zeczyw iśc ie , c z y s ty  zysk ...
<hj)

Przezorny
prezydent

«Tak w ia d o m o , T ru m a n , n ie  
będąc p e w n y m  p o p a rc ia  sw o ­
ic h  w y b o rc ó w , w o la ł racze j 
z re zygn o w ać  z k a n d y d a tu ry  
na p re zyd e n ta  U S A  w  m a ją ­
cych  odb yć  się w  je s ie n i b r, 
w y b o ra c h .

W z w ią zku  r. ty m  s z w a jc a r­
sk ie  p ism o „D ie  T a t "  pisze, 
*e  T ru m a n  sw o je  u rzęd o w an ie  
na fo te lu  p re z y d e n ta  U S A  ro z ­
począ ł z w ie lk im i d łu g a m i, 
k tó re  w y n ik ły  z b a n k ru c tw a  

jeg o  p rz e d s ię b io rs tw a  h a n d lo ­
wego z k o n fe k c ja  m ęska- N ic  
te i  d z iw n e go , *e p ie rw s z y m  
Jego k ro k ie m  b y ł w n io se k  o 
p odw yższen ie  p e n s ji p re z y ­
d en ta  o 100 ty s ię c y  d o la ró w .

D z ię k i te m u  T ru m a n  w  cza­
sie s w o je j p re z y d e n tu ry  n ie  
ty lk o  sp ła c ił w szys tk ie  d łu g i, 
a le  Jeszcze u c iu ła ł sobie „m a ­
łą "  k w o tę  k i lk u s e t ty s ię c y  do ­
la ró w  na czarną godzinę.

Będzie  z czym  znow u  zaczy­
nać han d e l sze lka m i.

<hj>

4)D ROGA do Brandenburga 
jest piękna. Szosa w ije  się 
wśród zielonych lasów i je ­
zior połyskujących w po­
południow ym  słońcu, niby 
arkusze srebrnej blachy, 

w praw ione w  szmaragd. Gorące, nie­
dzielne popołudnie. Masy ludzi w y je ­
chało po pracy na spacery poza miasto, 
berlińczycy, poczdamczycy ze wschodu 
i zachodu. Jadą na rowerach, m otocy­
klach i obozują pod lasem na skra ju  
szosy. Cc krok spotykam y kaw ia rn ie  ze 
sto likam i na świeżym powietrzu. B a rw ­
ny, świąteczny ttum  snuje się wzdłuż 
krawędzi jezdni, week-end. odpoczynek, 
m ajówka. Niemcy po tra fią  spędzać czas 
zbiorowo. Rozbawienie k ró lu je  w po­
w ietrzu. Wszyscy uśmiechają się do nas. 
Przed gospodami tłum  gromadzi się w 
koło. ktoś śpiewa, ktoś gra na harm o­
n ii. Festyn. W idzim y pokojowe życie 
Niemiec. Radość ludzka, spokojne po­
południe przesłania wstające gdzieś na 
horyzoncie cienie czającej się w o jny, 
cienie złe j przeszłości.

O szóstej grzebień dwunastu kom inów 
sygnalizuje sta lownię w Brandenburgu, 
jeden z na jw iększych obiektów  planu 
pięcioletniego S talownię ca łkow icie  od­
budowaną po wojn ie , zw iedziłem  rok 
temu. Byłem przy pierwszym spuście 
sta li z nowego martena, słuchałem opo­
wieści robotn ików , aktyw is tów , w yta - 
piaczy O tym  ja k  pękł niedbale w yko ­
nany piec, ja k  sabotaż i dyw ersyjna 
propaganda zniechęcała w ie lu  robo tn i­
ków  do pracy przy budowie dawnego 
obiektu zbrojeniowego, k tó ry  z kniei 
u 'eg ł demontażowi i poszedł na rachu­
nek reparacji (odszkodowań w o jen­
nych), aby wreszcie odżyć-po raz trzeci 
jako w ie lka  stalownia pokoju. Z jed­
nym z nich. z W ernerem Wendlandem 
zawarłem  trwalszą przyjaźń. W erner jest 
sekretarzem pow ia towym  Narodowego 
F rontu Demokratycznych Niemiec. Ro­
bo tn ik  — w  czasie in w az ji h itle row sk ie j 
na ZSRR by ł lo tn ik iem  faszystowskiej 
Lu ftw a ffe . Zestrzelony przez wo jska ra­
dzieckie dostał się do niewoli, gdzie 
w kró tce stanął,w  pierwszym  szeregu bo.

jo w n ików , antyfaszystów niem ieckich. 
W czasie b itw y  s ta ling radzkie j b y ł t łu ­
maczem i ag itow ał otoczone jednostki 
d y w iz ji Paulusa. Potem poszedł na szko­
łę przygotować się do dalszej pracy 
w  ojczyźnie. Do Niem iec w róc i! 
w  roku 1949. Teraz pracuje nad 
u trw a len iem  jedności swego narodu, 
wobec podżegaczy do nowej rzezi. D ro­
ga W ernera to jedna z trzech typowych 
dróg ak tyw is ty  robotniczego w NRD — 
drogi przez obozy koncentracyjne H itle ­
ra, drogi przez fron t wschodni i pobyt 
w Zw iązku Radzieckim , drogi przez 
w ie lką  szkołę FDJ-tu.

B y li jeńcy niemieccy w  ZSRR, bu­
dują, obok starych kom unistów  nie­
m ieckich, Nowe Niemcy.

T u ta j w  Brandenburgu spędziłem 
p'erwsze dw ie noce pod gościnnym da­
chem Volkspolizei. Spaiem spokojnie 
w  barakach, których p ilnow a ł w a rto w ­
n ik  niem iecki z karabinem , w  barakach, 
pod ja k ie  daw n ie j czołgałem się nocą 
z granatem w zębach, poprzysięgając 
mieszkańcom, że nie zmrużą oka. Spa­
łem spokojnie, ponieważ nad koszarami 
powiewa! czerwony sztandar pokoju i 
braterstwa. Spałem spokojnie, ponieważ 
m ieszkali tu inn i ludzie, najlepsi syno­
w ie narodu, k tó ry  jak  wszystkie naro- 
d \ składa się z ło trów  i bohaterów, z 
wrogów i towarzyszy. Jadłem z n im i 
śniadame. przysłuch iwałem  się ich szko­
leniu, rozm awiałem  z nimi. i baw iłem  
się z n im i do późna w noc. Splecione 
mocno dłonie wznosiliśm y z dumą w 
górę i śpiewaliśmy.

Toteż nic dziwnego, że przyjeżdżałem 
do starego, średniowiecznego Branden­
burga o wąskich krętych uliczkach, o 
m urach i basztach nad Hawelą. gdzie 
sio ją kataryn iarze i kręcąc korbką ma­
lowanego pudla w yg ryw a ją  walce „O  clu 
über A ugustin “ ... że przyjeżdżałem do 
tego miasta, gdzie odbył się pierwszy 
zjazd FDJ-tu, jako 'stary znajom y i przy­
jacie l. Tym  razem nie zw iedzaliśm y sta­
low n i. P rzyjechaliśm y pozdrowić po­
w ia tow ą konferencję wyborczą FDJ I  
terenu Brandenburg**

"  ' ' „  na konferencji
Poprzedniego dnia m ów ił m i E rich

Honecker:
— Nasza młodzież wychow aliśm y na­

prawdę. W szystko co m ów iliśm y, prze- 
iożone zostało na język serca, stało się 
radością m yśli i postępowania. U nas 
każde hasło staje się prawdą. Nasza 
młodzież w ierzy nam. Toteż tym  w ię k ­
sza odpowiedzialność ciąży na nas. Na­
sza droga jest trudna. Stąd rodzą się 
n :eraz i nasze błędy. W ychowaliśm y 
młodzież niem iecką w  duchu poko­
ju . M ów iliśm y, że arm ię tworzą 
w  T riz o n ii, m y jesteśmy częścią 
obozu pokoju i walczym y przeciw ­
ko uzbra jan iu  Niemiec, o zjedno­
czone, pokojowe Niemcy. Stąd pew­
ne tendencje pacyfistyczne, które zako­
rzen iły  się głęboko wśród naszej m ło­
dzieży. I kiedy dziś m usim y wysunąć 
hasło zbro jne j obrony rep ub lik i wobec 
jaw nego zagrożenia ze strony neohitle- 
rowskiego W ehrm achtu, kiedy m usim y 

. przygotować młodzież do sprawy naro­
dowych s ił zbro jnych, mam y do przeła­
mania pewne opory wśród młodzieży, 
a nawet części towarzyszy party jnych.

Przed tym i trudnościam i stanęła rów ­
nież powiatowa konferencja FDJ-tu w 
Brandenburgu. Udało się je przełamać 
stosunkowo prosto. Jak?...

...Przyjechaliśm y już  pod koniec 
obrad. Przed budynkiem  Domu K u ltu ­
ry, gdzie obradowała konferencja, spot­
ka liśm y grupę m łodych chłopaków i 
dziewcząt. M im o odświętnych ub iorów 
w idać było robotnicze twarze i dłonie, 
A le ,w ła śn ie  te twarze mnie za in trygo­
wały, Czarniawe, nieco cygańskie, Zrge

zumieć nie mogłem co m ówią między 
sobą. choć zdawało m i się. że znam nie­
m iecki dostatecznie. Sprawa w yjaśn iła
się szybko ByM to Grecy, młodzi par­
tyzanci z gór E firu  i Gramnos, których 
zdrada titow skich  faszystów i m onar- 
chofaszystów greckich odrzuciła dale­
ko od skrw aw ione j ojczyzny. Teraz spo­
ra ich grupa zamieszkuje i pracuje w 
Brandenburgu.

Przy piecach m artenowskieh Nowych 
Niem iec zrjobywaią fach. aby w przy­
szłości dźwigać ciężki przemysł wolne j 
G recji, Uścisnąłem ich dłonie ze w zru ­
szeniem. Chcieliśm y okazać jakąś ser­
deczność. trudno nam to przychodziło, 
ponieważ ty lko  k ilk u  z nich znało słabo 
n iem iecki, reszta poza greckim  nie zna­
ła żadnego innego jeżyka. T w tedy do­
pomógł nam On — Bełojannis. To jed­
no słowo, to nazwisko znane jest we 
wszystkich językach świata. Na dźwięk 
tego nazwiska oczy G reków  rozjaśn iły 
się, a potem zw ęziły mściwie. Wz.nieśli 
pieści do góry i zakrzyknęli coś, co mo­
gło znaczyć ty lk o  jedno: No pasa­
ran! Takie słowa stają się s łow nikiem  
narodów.

Jeden z G reków  w y ją ł z kieszeni pu­
gilares i grzebiąc w nim  w y ją ł ostroż­
nie szarą, zniszczoną fotografię, w ycię­
tą z n iem ieckie j gazety. Spojrzały na 
nas czarne, niepodległe oczy B e lo jann i- 
sa. I oto m ur obcości prysł. Rozumie­
liśm y każde ich spojrzenie. Zdawało mi 
Się. że siedzimy na słonecznych skałach 
Peloponezu od w ie lu , w ie lu  godzin i 
opow iedzie liśm y sobie tak w ie le ,*

Lecz wróćmy do konferencji«

Na sekretarza powiatowego wybrano 
młodą, jasnowłosą dziewczynę, przo­
downicę w pracy i w  nauce. Zaróżowio­
na, z błyszczącymi oczyma opowiadała 
nam, że w  pierwszym  dn iu konferen­
c ji pokazano zebranym obie części f i l ­
mu „M łoda G w ard ia “ . Przykład pa trio ­
tyzmu i bohaterstwa młodzieży radziec­
k ie j w obronie ojczyzny, przykład Ko- 
szewoja i U li G rom owej pomógł w  dy­
skusji o narodowych siłach zbro jnych 
demokratycznych Niemiec.

Pewien jestem, że bohaterscy p a rty ­
zanci greccy, pracujący na martenach 
Rrandenburga. rów nie w iele nauczą 
swoich niem ieckich kolegów.

Robotniczą kolację z fabrycznej sto­
łó w k i jem y w tow arzystw ie pierwszego 
sekretarza SED. na górze w  bibliotece 
Domu K u ltu ry . Toczy się opowieść o 
pierwszych dniach stalowni, o walce 
ź sabotażem, z dyw ersją kierowaną z za- 
chodnio-berlińskich ośrodków szpiegow­
skich. A potem .jeszcze raz o zagadnie­
niu narodowych sil zbro jnych dla obro­
ny pokojowego budownictw a repub lik i, 
zagadnieniu, które od czasu pierwszej 
noty radzieckiej do trzech mocarstw w 
spraw ie zawarcia trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami jako zasadniczy m otyw , 
g łówny temat przew ija się we wszyst­
k ich rozmowach na terenie NRD. z k im ­
ko lw iek ty lko  m ówim y. Oglądam ty tu ­
ły książek w bibliotece zakładowej: M a- 
karenko. To łsto j. Fast, Polewoj. G ork i. 
Mann, Bredel, Scibor - Rylski. Podobne 
ty tu ły  spotykam y we wszystkich księ­
garniach polskich. K arto teka czyteln i 
pokazuje, ile  tysięcy czyte ln ików  korzy­
sta z księgozbioru, k tóre pozycje, którzy 
pisarze są na jbardzie j ukochani. W y­
ją tkow ym  powodzeniem cieszy się świe­
żo wydana w przekładzie n iem ieckim  
książką Szpanowa „Podżegacze“ . O trzy­
m uję z uśmiechem egzemplarz świeżo 
w ydanej powieści M arie  Langner 
„S ta l“ . Książka ta opisuje dzieje bran­
denburskie j sta lowni, to wszystko o 
czym m ów iliśm y cały wieczór. Przy p i­
saniu tej książki autorce pomagaj ca­
ły  ko lek tyw  robotniczy Brandenburga. 
Druga to już pozycja, po nagrodzonej

w zeszłym roku nagrodą państwową 
powieści Edwarda Claudiusa. poświęco­
na pokojowemu budownictw u w N ie­
m ieckie j Republice Demokratycznej.

Na dole czeka nas część artystyczna 
wieczoru, śpiewy miejscowego chóru 
młodzieżowego, tańce. Niemcy są k ra ­
jem  o szczególnie rozpowszechnionej 
ku ltu rze  muzycznej, Dali św iatu na j­
większych m ir/.yków: Bacha, Mozarta, 
Beethovena. W każdym domu niemiec­
k im  na wsi, czy w  mieście, jest in s tru ­
ment muzyczny i ktoś kto grą na nim  
z am atorstwa. Nie ma zakładu pracy, 
zespołu, gromady gdzie nie byłoby m ie j­
scowego amatorskiego zespołu chóra l­
nego, czy tanecznego. G dziekolw iek 
przyjeżdżamy w ita ją  nas na u licy, w 
parku, w sali owe „K u ltu rg ru ppe n “ . Są 
małe, stare miasteczka, żyjące całko­
w ic ie  muzyką i urządzające ciągłe fe­
stiw a le i koncerty. Toteż niemiecka 
pieśń masowa rozw ija  się wspaniale, w 
p izeciw ieństw ie do naszego, dość ubo­
giego dorobku w te j dziedzinie. FD.J i 
V -Polizei posiada k ilk u  oddanych sobie, 
nadzwyczaj u ta 'entow anvrh kompozy­
torów, ja k : Andre Asrie l, G inter, Ko- 
han i in r i.  N iem ieckie chóry m łodzie­
żowe uwzględnia ją również systematy­
cznie w swym repertuarze pieśni k la ­
syczne niem ieckich kompozytorów, ta­
k ich m istrzów pieśni jak  Schubert, 
Schumann, pieśni pokoje j radzieckie.

Rozbawiona młodzież FDJ-towska cią­
gnie nas w tany. Zabawa zapowiada się 
na całego. Niestety z bólem serca m u­
simy sie żegnać. ażobv przed p ó łn o c ą  
zdążyć na powrót do Berlina. Żegnajcie 
towarzysze z Brandenburga. Jesteśmy 
z wam i w  waszej pracy i walce, w wa­
szym dojrzewaniu i rozwoju. Żegnaj ko­
leżanko, nowowybrany sekretarzu po­
w ia tow y FDJ-tu — życzymy ci powo­
dzenia w  pracy ' Żegnaj Wernerze 
Wendland, pracuj owocnie nad jedno­
czeniem narodu niemieckiego w szere­
gach bo jow ników  o Pokój! Żegnajcie 
towarzysze partyzanci z Gramnos! 
Pomścimy krew  Belojannisa. Powodze­
nia w  pracy, męstwa w walce!

C. d. n,
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NOWA HUTA W GOŚCINIE U LOTNIKÓW

M ój apel
Jestem listonoszem.
Długo pracowałem, aby zwięk 

szyć prenumeratę pism ZMP- 
owskich

Starałem się zachęcać m ło­
dzież do czytania „Sztandaru 
M łodych“ , „Poko len ia“  i „No* 
w e j W si“  i dbałem o to. abv w 
te rm in ie  dostarczać te pisma 
czyteln ikom .

Praca moja i kolegów przy­
niosła pożądany skutek Ja 
zw iększyłem  prenumeratę
„Sztandaru M łodych" o 20 
egzemplarzy ! „N ow e j W si" o 40 
egzemplarzy.

Aleksander Trzeciak zw ięk­
szył prenumeratę „Sztandaru 
M łodych“  o 4 egzemplarze i 
„N o w e j W si“  o 83 egzemplarze, 
a Józef Hopko zwiększył prenu­
meratę „Sztandaru“  o 10 egzem 
plarzy

W iemy, że zrob iliśm y stosun­
kowo mato. dlatego postanowi­
liśm y zwiększyć prenumeratę 
pism ZM P-owskich o 50 proc.

Do podjęcia podobnych zobo­
wiązań wzywam y wszystkie j 
p lacówki pocztowe.

H IE R O N IM  M IO D USZEW SKI 
M ilk i

W całym garnizonie kończono 
ostatnie przygotowanie do spot- 

*  . kania gości. Zespól artystyczny 
jednostki lo tn icze j pod k ie ro w ­
nictwem  szer. Rulskiego. w sali 
k lubu  oficerskiego przeprowa­
dził próbę generalną. Drużyna 
p iłkarska wojskowych od same­
go rana trenowała na stad.ionie. 
przygotowując się do rozegrania 
meczu towarzyskiego.

Żołn ierze żywo om aw ia li m s- 
¡ące się odbyć spotkanie. W je d ­
nej z grup przewodniczący Za­
rządu ZM P jednostki, podoficer 
Staszewski, opowiedział żołn ie­
rzom. jak  szybko rośnie Nowa 
Huta — duma Polski Ludowej, 
ile bloków m ieszkalnych i hal 
przemysłowych wzniesiono w 
ostatnim  czasie oraz z jak im  
entuzjazmem i zapałom bryga­
dy zetempowskie podejmują 
i rea lizu ją zobowiązania p ro­
dukcyjne w celu uczczenia zb li­
żającego się święta całej m ło ­
dzieży po lskie j — Zlotu M ło ­
dych Przodowników.

Bo to w łaśnie z m łodym i 
przodow nikam i z Nowej Huty 
m ie li się spotkać żołnierze gar­
nizonu jednostki lotniczej. 

P rzyjechali. Po serdecznym

BEMS BORUTA
GROM, PŁOSKI

G M . B IE L S K -P O D L A S K I

Ubogie m iałem  gospodarstwo . cięż niższa niż cena pary pro- 
przed w o jną — za czasów P o l- siąf. a przed w o jną na podatek 
ski sanacyjnej. M :m n .jednak, m usia łbym  sprzedać 10 sztuk, 
że ziemię m iałem  m arną, podat- M im o to jednak, że i państwo 
ku płaciłem  rocznie ponad 50 m i pomaga i mam znaczne ulgi. 
zł. To bv'a poważna suma. je -  gospodarzyć jest nie ła tw o 

jś l i  przypom nim y sobie, że k ro - Rąk do pracy wpraw dzie w 
wa kosztowała 100— 120 zł., a moim  gospodarstwie nie b ra k— 
krow y dorobić się było bardzo : mam dw ie  córk i dorosłe, które 
ciężko — wszyscy chłopi o tym  j pracują, tak że specjalnie cięż- 

i wiedzą. i ko n ie  jest, ale wszystko jedno
Toteż często nie byłem jakoś nie tak...

stanie podatku zapłacie. Przy- Z iem ię upraw iam  po stare- 
i chodziły wówczas kary, nakazy mu. Gdzieżby na moim  spia- 

— rosła suma długów, z k tó rych  chetku ziemi, k tó ry  w dodatku 
się nie mogłem wygrzebać. Do- jest w dwóch odcinkach, obró- 
rab ia lem  gdzie mogłem. Praco- cić iakaś ma«zvną. Nie można 
wałem między in n ym i na szosie. Toteż i urodzaje nie są takie, 
jako robo tn ik  sezonowy. Nie jak np. w spółdzielniach, k iore 
było to stale zajęcie. Za cały zwiedzałem. Z iem ia bowiem 
dzień dorywczej, sezonowej iak każdy w ie potrzebuje 

' pracy dostawałem 2 zł. Praco- należytej i um ie ję tne j pieieg- 
wać musiałem  cały dzień — > nacji.

0-&0
L U D Z I

mas pracujących, budujących 
socjalizm  w naszej Ludowej 
Ojczyźnie. Um acniając stale 
obronność k ra ju  gotow i są w 
każdej c h w ili bronić, bezpie­
czeństwa naszych e ron ir i n'<-
podległości naszego k ra ju  przed

| nostki.
! Sukcesy żołnierzy w szlachet- 
! nej walce o podniesienie pozio­
mu wyszkolenia bojowego i po­
litycznego omówi! pr'zod’ iiacv 
dowódca pododdziału oficcr-p i- 
lo l Bondzior.

O ficer Bondzior m ów ił m. In 
o jednym  z m łodych pilotów  
oficerze S tojanowskim , k tó ry  
m ia ł poważne b rak i w strzela­
niu  pow ietrznym . Uporczywą 
codzienną pracą przezwyciężył 
trudności. Dziś stał się mistrzem 

, „  i celnego strzału. — Czerpiąc, ze
V  grudn iu L o l  roku G ar- ; skarbnicy bogatych doświadczeń

dzmska. fu n ^c.ię s'ta;  j bohaterskich Sokołów S ta linów -
m ka ZS ZMP ptzy szkole ogo j sk ic li — powiedział oficer Bon-
nokszla lcąccj w G ró jcu prze- (jzj or _  żołnierze naszych je d ­

nostek lo tn iczych coraz bardziej 
I doskonalą swój kunszt bojowy.
; aby dum nie i z honorem bro- 
| nić pokojowej pracy i zdobyczy

pow itan iu  przodownicy pracj | p lnnain i agresorów iiupe ria li-
wraz z żołnierzam i- udali się d r stycznych spod znaku dolara 
o lbrzym ie j sali k inow e j, wypeł- ; swastyki.
nione.i już po brzegi oficeiam , j dyskus ji w ystąp i! również 
żołnierzam i oraz członkam i ich j zetempowiec z Now ej Huty 
rodzin. ] Ryb icki, syn robotn ika zatrud-

Do prezydium  wybrano przo­
dow n ików  pracy z Nowej H uty 
oraz przodowników  wyszkolenia 
bojowego i politycznego z jed-

ZP ZMP w Grójcu 
nie spieszy się

warzysz R yb ick i w zniósł okrzyk 
na cześć przy jac ie la  m łodzie­
ży Prezydenta B O LE S ŁA W A  
B IE R U TA . Długo nie m ilk ło  
skandowanie podchwycone przez 
całą salę.

Po wystąpieniach przodow n i­
ków pracy i wyszkolen ia w 
d rug ie j części spotkania zespo­
ły artystyczne Nowej H u ty  i 
jednostki w ys tąp iły  z bogatym 
repertuarem . dając zebranym 
m iłą i k u ltu ra ln ą  rozryw kę, 

nionego w G m innej Spółdzielni | d uż0 zasłużonych oklasków 
..Samopomoc Chłopska“ , ślu- zebrała przodownica nauki 
sarz-spawacz. k tó rv  pow iedział' Technikum  Handlowego z No- 

„G dy stanąłem do budowy  wej H u ty  kol. Szewczykówna. 
przy wznoszeniu fundamenta z która wykona ła taniec solowy 
Nowej Hu ty  — nie miałem zn- • -  walca „W  p rzyfron tow ym  le- 
wodu. Jednak władza ludowa sio".
zainteresowała się mną, szkoła'- '■ Chór je d n o o k i nnd k ie ró w - 
mnie na fachowca. Pracując od n ictwem  szer. Rulskipgo odśpie- 
początku starałem się dać z sie- wał k iik a  piosenek żołn ierskich 
bie jak nniwięcej. Organizacja | rosyjskich i polskich, jak  
party jna  widząc moją chęć do j „M arsz I-go  korpusu“ , „W ieczór 
pracy i zapał do służenia ihte- j na redzie“  i  inne. 
resom klasy robotniczej, przy- I B a let z Nowej H u ty  odtańcze- 
jęla mnie w  swoje szeregi ii) ' niem ku jaw iaka  i k rakow iaka

1
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kaz.ała ZP ZM P 50 zł na znacz- I 
k i  członkowskie Od tej ch w i­
l i  m inęło już w iele czasu.

M im o w ie lokro tnych  przypo­
m nień Zarząd dotychczas nie 
w yda! znaczków. O statn io oś­
wiadczono G ardzińskie j, że in ­
s tru k to rka  Magosówna- która 
wzięła pieniądze na znaczki, 
ju ż  nie pracuje w Zarządzie 
Pow iatowym .

Zarząd Szkolny ZM P przy 
Państwowej Szkole Ogólno­
kształcącej nie może również 
wydostać z ZP le g itym a c ji dla j 
członków kola. Leg itym acje  tę 
w praw dzie b y ły  wypisane już  j 
w  grudniu, ale ZP nie chciał i 
Ich wydać, ponieważ brakow a­
ło... podpisu przewodniczące­
go. Leg itym acji nie otrzym-aliś- ; 
m y do dnia dzisiejszego, a na 
nasze in te rw encje członkowie I 
Zarządu odpow iadają zawsze | 
to samo: „Co się Wam tak spie­
szy?“ ,

JAN U SZ Ł A Z IN S K I
Państwowa Szkota Ogólno- i 

kształcąca w G ró jcu

Zarząd Pow iatowy ZM P w 
G ró jcu nic spieszy się. Tow arzy­
sze z ZP uważają widocznie, że 
sprawa jest błaha.

Zagubienie społecznych pie­
niędzy, pochodzących ze skla- j 
dek członkowskich i niewyda- j 
wanie leg itym acji organizacyj­
nych świadczy nie ty lko  o nie­
dbalstw ie, ale przede wszystkim  
o nierozum ieniu politycznego 
znaczenia leg itym acji ZM P, zna 
c e n ią  składek organizacyjnych 
stanowiących własność społecz­
ną. n ierozum ieniu do końca sta­
tu tu  organizacji.

Towarzysze z ZP pozw o lili o- 
dejść ins trukto rce Magos bez 
rozliczenia się z pobranej sumy, 
a obecnie nie po tra fią  spowodo­
wać zwrócenia pieniędzy.

Pieniądze, k tóre ZM P-owcy 
szkoły ogólnokształcącej w p ła ­
c il i do ZP nie mogą przepaść. 
Zarząd pow ia tow y w inien na­
tychm iast przekazać Zarządowi 
Szkolnemu przy szkole ogólno­
kształcącej, znaczki za wpłaconą 
sumę oraz wydać legitym ację 
zatrzymane dotychczas z w iny  
przewodniczącego Z P .

O dopilnowanie tego i zajęcie 
się w arunkam i, w  których zgi­
nęły społeczne pieniądze, prosi­
m y przewodniczącego Z\V ZM P 
w  Warszawie.

poczet kandydatów. To w yróż ­
nienie natchnęło mnie do je ­
szcze większych wysi łków.

Moja przeciętna wydajność  
miesięczna w  pracy wynosi 200 
proc. W związku ze zbliżającym 
się Z lotem wraz z kolegami m o­
jej brygady podjęliśmy się skró-

Wśród w ie lu  maszyn.- jak ie  w idz ie l i  uczestnicy wycieczek
do spółdzielni produkcyjnych, uwagę ich zwrócił kombajn. 
Kombajn  — to maszyna, która sama kosi żyto, młóci i  wieje.

Wykonuje pracę 70 — 80 ludzi.
Coraz więcej kombajnów pracuje na naszych polach. Są t»  

I kombajny radzieckie — wkrótce już będziemy produkować po-
! dobne maszyny w kraju.

! cie odpowiedzieć na te w s trę t- i Maszyny te w idzia łem  w  
1 ne p lo tk i. Teraz um iem y — w i-  j PO M -ie w Ząbkowicach Si. Te- 
J dzieliśm y bowiem życie napraw - i raz ^jeszcze nie w iedzia łbym , 
I dę takie , ja k ie  powinno być na j ja k  je zastosować w  up raw ie  
! wsi. | ro li. N a jbardzie j zdz iw ił m nie
i W  spółdzielniach p ro d u kcy j- j kom bajn. Maszyna ta w yko nu - 
I nych tak ich , jak  P iłce czv je pracę za człow ieka, a k ie ro - 
: Zwrócona zobaczyłem to nowe ! wana przez niego w yko nu je  tę 
! życie. Nie są to stare spółdzie l- | pracę lep ie j niż człow iek. Ile  to 
nie — is tn ie ją  wszystkiego dwa ! hidzi trzeba, żeby taką pra- 
iu b  trzy  lata. Z iem ia jednak jest j eę, jaką  w yko nu je  kom bajn, on i 
wzorowo upraw iana, że aż po- \ m ogli wykonać, 
dziw  bierze patrzeć. W idzia łem  spichrze spóldzie l-

Przed wyjazdem  m ów iono i =ze » sP * hrze członków spó ł- 
ń a ra , że w spółdzielniach sieją i dzle)nl' M a^  ’eszcze dużo zbo- 
byle jak... A  ja zobaczyłem za ~  c°  tez m n.,e. “ “  d z iw i- 
prawdę. W spółdzielniach zie- ! gd>’z urodzaJ u m ch b>’ł  znacz-  

i m ia jest dobrze upraw iona, i n if .  IePszy- . 
zboże lepsze od naszego. N ic | Kazdy z n lch ma *w 0 'ią 
dziwnego, że spółdzielcy w  roz- dzia łkę przyzagrodową. M a ją

I ośmiogodzinny dzień pracy b o - [ Jeśli już mowa o spółdziel- mowie z nam i. gdy przyszło d o i po dw ie k row y, św inie, k u ry  1 
wiem nie obow iązyw ał w ów - i niacb, k tó re  w idzia łem  musze upraw y ziemi, ga n ili s ta ry  spo- | obok dochodu, ja k i o trzym u ją

sób obrobki, m im o że n iedaw - | ,, , . , .’ _ z pracy w  spó łdzie ln i, m ają po-

:•£ ;.í
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Żniwa  — ta najważniejsza chyba praca w gospodarstwie 
rolnym, w  spółdzielniach produkcyjnych przeprowadza się prze­
ważnie maszynowo. Jedną z maszyn używanych na spółdziel­
czych polach jest snopowiązałka  — kosi ona żyto i wiąże je od 
razu u; snopy. Zastępuje pracę 25 ludzi.

cić czas montażu na obiel:cie o | w ysiłków , aby coraz silniejsza 
cztery dn i i godnie powitamy  j i piękniejsza stawała się nasza 
Zlot Młodych Przodowników“ , j Polska Ludowa.
Kończąc swoje wystąp ienie to - i (Stel.)

zakończył bogaty program  a r ­
tystyczny.

Na długo pozostaną w pam ię­
ci uczestników tego spotkania j czas. Moja gospodarka, pozo- przyznać, że wahałem  się przed 
— m łodych przodow ników  No­
wej H u ty  i m łodych lo tn ików , 
wspólnie spędzone chw ile, k tóre 
;ą bodźcem do spotęgowania

i stawiona sarna sobie, m arn ia ła  wyjazdem . Różne u nas słuchy j ™  jeszcze gospodarzyli podob- | pochodzący czy to
coraz bardziej. | w gromadzie o te j wycieczce ! nle- J<i' ‘ , ,

Teraz też gospodarzę na te j : chodziły. Puszczali p lo tk i, że je - W spółdzie ln i kon i używa się i ze sprzedaży m leka od w łas-
zismi. Mam krow ę z przychów - dziemy pleć bu rak i do spółdziel- najczęściej do pomniejszych nych krów . czy z p roduk tów

i kiom, konia, dw ie św inie. Jeśli ni, in n i znów m ów ili, że po je- prac gospodarskich — rozwożę- i sprzedanych z d z ia łk i przyza-
już idzie o podatki, to plącę 327 ; dziemy prosto do kopa ln i vvę- nie obornika, zielonek — cięż- n,.rir)n,v „ : ,  • _,nri
zł. rocznie. Bez trudności mogę gla i inne takie głupstwa. szą zaś robotę rob ią maszyny i i “  , ' *■ *

| m owy tam  byc me może, ja kzapłacić tę sumę — jest prze- j Nie um ie liśm y w tedy należy- trak to ry .

TA ÏM IA M  PO A?!
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Widok  przyszłej Dziel­
nicy Akadem ick ie j w 

Gliw icach

I czeń, które przyczynią się do 
I rozwiązania licznych problem ów 

technicznych.

i
Ci, którzy budują.,.
Na wszystkich odcinkach bu-

i dowy wre wytężona praca. Ro- 
; botnicy podejm ują liczne zobo 
i wiązania produkcyjne, mające 
i na celu skrócenie czasu budo- 
; wy. Pracownicy pracują w y ­
dajnie, gdyż wiedzą, że budu­
ją  gmachy dla synów — robot­
n ików  i chłopów.

I  tak np. brygada tynkarska

m ó w ili n iek tó rzy  z naszej w s i 
P loski przed m oim  wyjazdem , 
Teraz ju ż  będę um ia ł odpow ied­
n io  odpowiedzieć na te w rog i#  
p lo tk i. W szystkich starań do ło­
żę, by w  naszej wsi gospodarzył 
po spółdzielczemu.

W  Ploskach is tn ie je  kom ite t 
założycie lski spółdzie ln i. Do­
tychczas n ie  byłem  jeszcze je ­
go członkiem , bo nie  byłem  
przekonany, nie w ie rzy łem , że 
można tak  gospodarzyć w  spół­
dzie ln i. ja k  to w idzia łem . Teraz 
będę członkiem  kom ite tu , a Ina 
jesień to chyba założymy spół­
dzielnię. Przecież w naszej g ro­
madzie spółdzielnia może by6 
nie gorsza, niż te, k tó re  w idz ia -

Dwa la ta temu b y ł tu  jesz- łów  P olitechnik!, o lbrzym ia b i- nlówe, pokoje asystentów i
cźe plac targowy. j b lioteka, 11 domów akademie- j przyjęć dla studentów — będzie

A teraz... Teraz powśtaje tu - j k ich obliczonych na 4.100 stu- j wykończony ju ż  w  październi-
ta j pierwsze w Polsce miasto j dentów. W środku powstanie j ku.
studentów. | C entra lny Dom Studenta, w

W kw ie tn iu  1950 r. w  myśl k tó rym  znajdować się będzie 
uchwały Rządu przystąpiono do j hala sportowa, św ietlica , nowo- 
budówy Dzieln icy Akadem ie- j cześnie wybudowana stołówka 
k ie j P o litechn ik i Ś ląskie j im . ! Zapro jektowane rów nież budo-

j wę Domu Towarowego oraz bu- j górkam i 
dynek mieszczący zakłady usłu­
gowe.

W. Pstrowskiego.

W Planie 6-letnirn ilość słu-

W gmachu tym  odbywa się
już nauka. Studenci przechodzą; 
jeszcze pomiędzy do lam i w óp-j 
na, porozrzucanym i resz tkam i; 
d ru tu , kaw a łkam i drzewa i pa-1 

piasku.

| Cały budynek wyposażony bę- 
I dzie w  najnowocześniejsze zdo- 

W parku B. Chrobrego, obok j bycz„  techn ik i ja k : klim atyza- 
którego mieści się dzielnica.

chaczy P o litechn ik i Śląskiej zo­
stanie podwojona. W 1955 ro­

ku będzie uczęszczało 6.000 stu- : ^ e g o  m.esci się azieintca. | c ja , wentylacja , ośw ietlenie ja- 
dentów. Oczywiście wzrost licz- j stanie półsanatorium  dla s tud en -' rzeniowe, insta lacje centralnego 
by słuchaczy by łby nie do po- tów. gdzie otrzym ywać oni bę-1 ogrzewania itp., k tóre otrzym a- 
m yślenia bez rozbudowy Foli-1 należytą pomoc lekarską, 
technik i.

my ze Zw iązku Radzieckiego i 
! N iem ieckie j R epub lik i Demokra-

Dawny plac K rakow sk i jest ] \ a  b u d o i u i e  g m a c h u  ! tycznej 

“  " * O T “  P' “ ”  * " * -  I n ż y n i e r i i  B u d o w l a n e j ! « " * »
■y' I J i we i doświadczalne, zespoły ma-
Rysują się kon tury przyszłego I Na jbardzie j zaawansowana | szyn i nowoczesne agregaty po-

jest budowa Gmachu Inżyrue- zwolą nie ty lk o  na przepro- 
r i i  Budowlanej. O lb rzym i budy­
nek, mieszczący 4 audytoria  ma 
około 900 miejsc, liczne kreślar- 
nie, sale w ykładow e i ćwicze-

miasteczka akademickiego, k tó ­
re będzie większe od niejedne­
go miasta powiatowego. Na ob­
szarze 175 ha wybudowanych 
będzie k ilk a  gmachów W ydzia-

wadzenie skom plikow anych ćwi 
czeń, ale um ożliw ią  również j 
personelowi naukowem u prze -! 
prowadzanie różnych doświad-

M iasteczko akadem ickie — to
w iz ja  przyszłości. Zdążyliśmy j 
się przyzwyczaić do tego, że ! 
wszystko buduje się u nas w 
zaw rotnym  tempie. Za trzy la- j 
ta, w m iejscu, gdzie obecnie 
zna jdu je  się poryte w yko p a m i; 
pole, wyrośnie piękne, tonące w 
zie leni i kw iatach — pierwsze 
w Polsce miasto akademickie. •

M A R IA N  IG N A C Z A K  
Łabędy

, molińskiego osiąga 300  ̂ proc. Wysoką wydajność z ha, k tóra  w  tak i  podziw wprowadzała : łem. 
normy, sztukato iska — G ałązki c-łonków wycieczek do spółdzielni produkcyjnych, zawdzięcza- A  na początek opowiem wszy« 
„20 pioc. m u ia tska  Swobo- ^  spółdzielcy maszynowej obróbce ziemi. Przy pomocy s iew n i- | s tk im  o tym , co w idzia łem , ja k
d j „00 p io t. n o im ; o iaz, ^ ów zaoszczędza się w  porównan iu z ręcznym siewem na każ - żyją ludzie w  spółdzie ln i p ro - 
zbio.arska S teura ia „  Proc dym ha około 40 — 50 kg zboża i  zuńększa plony przeciętnie  I dukcy jne j, o prawdzie, k tó rą  

Wysoko przekraczają normy ! o 15 procent. j zobaczyłem na własne oczy.
również m urarze, zatrudn ien i i ______________________
przy budowie in s ty tu tu  górni-1 
czego. Na szczególne wyróżnię- i 
nie zasługuje betoniarz Stani-1 
sław M ilka , w yrab ia jący 318 
proc., garncarz Respondek — j 
305 proc. i m urarz Raganowicz \
247 proc. Spośród brygad . w y- j 
różnią się 5-osobowa brygada, 
m urarska Paw ła Pilarskiego, i 
która w ykonu je  265—270 proc.-! 
normy.

Radio
na dz. 3fl cze rw ca  1952 r.

(P O N IE D Z IA Ł E K ) 

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.

W ladO T iośc l: 5.05, 6.or,
7.00. 7.55, 12.04. 16.00, 20.(X,
23.00.

3.10 A n d . d la  w s i, 5.20
K o n c e r t p o ra n n y , 5.45 
A ud . d la  b ry g a d  SP, fi.10 
W szechn ica  R ad io w a , 6.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
7.35 Tańce  i  p ie śn i lu d o ­
we, 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 K o n c e r t , 8.30 j 17.15
A ud . d la  o bozów  i k o lo - j 17.30 K o n c e rt so lis tów , 
n ii  le tn ic h , 10.00 P ieśn i 18.00 „N a  sze rok im  św ie - 
ro s y js k ie  w  w y k . Teodo- c ie “ . 18.20 U tw o ry  S a in t- 
ra S za la p ina , io .l5  K o n - Saensa i B ize ta , 19.20 
c e rt O rk . R o*g ł. Szczecin i N A  M Ł O D Z IE Ż O W E J  A S  
s k ie i PR p. d. W. G ó- 1 T E N IE , 20.26 W iad. spor- 
rz y ń s k ie g o , 10 55 „M iło ś ć “  j to w e , 20.30 M u z y k a  roz-

— ode. o po w . J e m ie lja n o - 
w e j, 11.15 M u z y k a  i a k tu ­
a lnośc i, 11.45 „G ło s  m a ją  
k o b ie ty “ . 12.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 „N a  s w ó j-  | u  S y m fo n ia ), 
ską n u tę “  g ra  zespół T.
W e so łow sk iego , 13.15 In ­
fo rm a c je , 13.20 M o za rt:
K o n c e r t na o b ó j, k la rn e t, 
róg, fa g o t i o rk ie s trę ,
15.30 A u d . d la  d z iec i. 16.20 
K o n c e rt o rk ie s try  Rozgł.
Ł ó d z k ie j PR p. d. H . D eoi 
cha, 17.00 K w a d ra n s  w a l­
ców

I r y w k o w i.  20.45 A u d . d la  d la  d r!e c .„ rT s w c h -
I w s i, 21.00 K o n c e r t o rk ie -  
! s try  i s o lis tó w , 21.40 „ P a ­

m ią tk a  z C e lu lo z y “ —ode. 
pow . I. N e v e r ły , 22.00 
Muz.- taneczna w  w y k . 
o rk ie s try  R ad ia  W ę g ie r­
skiego, 22.30 M u z y k a  sym  
fo n iczna  (C h re n n lk o w  —

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
W ia do m o śc i: 5.05, 6.30.

7.53, 14.00, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  z p ły t ,  6.50 M u *

kom.p. ra d z ie c k ic h , j zyka  ro z ry w k o w a , 7.20 K w a d ra n s  m u z y k i tane - 
G łos m a ją  k o b ie ty “  | P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w . \ czne j. 21.45 O d p o w ie dz i 

7.35 Tańce  i p ie śn i lu d o -  ' „ F a l i  49“ , 21.55 R epo rtaż

n ica  R ad iow a , lfi.20 Dzień 
n ik  w a rs z a w s k i, 16.15
D ue t h a rm o n is tó w , 17.15 
K o n c e rt O rk . R ózgi. W ro ­
c ła w s k ie j PR p. d. T . Se- 
re d y ń s k ie g o . 11.00 U tw o ­
r y  w io lo n c z e lo w e  g ra  T . 
K u c h a rs k i, 18.20 W r y t ­
m ie  w a lca , 18.30 W szech­
n ica  R ad io w a , 18.50 M u ­
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 18.50 
M u z y k a  i  ą k tu a ln o ś c i, 
20.00 K o n c e r t K ra k .  O rk . 
i C h ó ru  PR p. d. J. G e r- 
ta, 20.40 „S ta te k  N r. 1ĆP2“  
— ode. p ow . W. M e lce r, 
21.26 W iad . sp o rt. 21.30

w e, 8.00 K o n c e rt,
A ud . d la  obozów  i k o lo ­
n ii  le tn ic h , 14.15 A u c  
Z N P , 14.30 M u z y k a  s y m ­
fo n iczn a , 15.15 A u d . P C K  
d la  c h o ry c h , 15.30 A u d .

8.30 z IV  M ię d zyn a ro d o w e g o  
T u rn ie ju  S zachow ego w  
M ię d z y z d ro ja c h , 22. w  R. 
C z a jk o w s k i — F ra g m e n ty  
o p e ry  „E u g e n iu s z  O n ie ­
g in “ .

a m w im w .

— Ja fe  wyjaśnię na przykładzie — 
na węglu. Pracuję u Sńa.jhagena w ła­
downi celulozy, ale przedtem robiłem  
przy w y ładunku węgla, więc tym  się in ­
teresowałem i wnem, że tona węgla 
kosztuje w Zagłębiu 26 z! 50 groszy. 
Tu we Ańocławku dostajemy od w y ła ­
dunku po 3 grosze od metra czyli 30 
groszy za tonę. Wszyscy zatem — i 
górnicy w' Zagłębiu, i przedsiębiorcy, 
i kupcy węglow i, i tragarze — pracu­
jemy zgodnie, a więc tona węgla po­
winna kosztować we W łocław ku 26 z! 
80 gr. Tymczasem sprzedaje się ją po 
44 zł. Ile więc zgoda kosztuje? Sie­
demnaście złotych dwadzieścia groszy 
od ton y1 To dużo to nawet bardzo du­
żo dla biedoty, k tóra siedzi w nieopa- 
lanych Izbach. Toteż was się pytam: 
kto  tę zgodę inkasuje?

M arusik  m ów ił wolno, bez żadnego 
uniesienia, jakby dzieciom wykłada! ra­
chunki. Jasny był, jak iś  w idny. Octy 
mu się św iec iły : podoba się to wam 
czy nic, ale jak  to odjąć od tego, tó w y­
padnie tamto, i na to nie ma ra d y1 Gdy 
wreszcie zapyta! „K to  tę zgodę inka­
suje?“  — to można powiedzieć w łeb 
Ich lekko stuknął.

Patrzył) w osłupieniu na Jego usta,
czy sam nie odpowie, s gdy on usiadł 
to się ocknęli i tak i podnieśli wrzask,

że nic nie można było zrozumieć. Do- 
p ero jeden dorw a ł się do głosu k rzy­
cząc, że nie wolno kota ogonem odwra­
cać, nie wolno odwracać! Mowa jest
0 Żydach i w ierze Chrystusowej, więc 
m ów im y o tym . dlaczego na U ce­
chów chrześcijańskich we W łocławku 
jest 12 żydowskich? Dlaczego wszystkie 
praw ie sklepy są w rękach żydowskich?
1 co by było. gdyby 14.000 Żydów po­
szło sobie z W łocławka do Palestyny? 
Nie byłoby u nas ani „bezrobotnej 
łączki“ , ani Wesołego Miasteczka na 
Rolniczej!

— Nic by nam, robotnikom , z tego 
nie przyszło —- odparł M arusik. — Pie­
niędzy nie mamy, żeby ew entualn ie 
prowadzić sklepy po Żydach, albo 
przedsiębiorstwa, a w  tych cechach 
szewskich, kraw ieckich  i innych, to by 
się ty lko  bieda zm ieniła ! Polska bieda 
na tę najgorszą — żydowską!

— A le sklepy by łyby chrześcijańskie! 
Na to zerwał się Białasek, co siedział 
obok M arusika.

— O co się rozchodzi w o la ł *“  o 
Boga czy o sklepik?!

I nie dając im przyjść do siebie, po* 
czął wyrzucać z siebie szybko, szybko, 
żeby mu nie p rzerw ali, słowa nie do 
w ytrzym an ia :

•— Czego chcecie od Żydów, czego

chcecie — przecież nasza w iara jest ży­
dowska! Bo Chrystus — to kto? Żyd! 
Żydowskiego cieśli . syn, cha łupn ik po 
naszemu. Chodzi! z ojcem po podwór­
kach, na dn iów ki czy na akord, chodził, 
napatrzy! się i związek założył, żeby 
walczyć z bogaczami. Co robiący, k u p ­
ców w yrzuc i! ze św ią tyn i — to przecież 
w piśmie s to i1 Tó była po prostu w a l­
ka klasowa, a Chrystus by l kom uni* 
stą!

T łum  już nie krzyczał, ale w ył. T ra ­
fiony bezbożnymi słowam i, skręcał się 
i wył. Tupał, pięściami wygrażał, a ten 
blużnieroa dale j w yrzucał im  „zabom- 
beny jakieś zacofane i znowuż ty lko  
same zabombony“ , aż poczęli weń ci­
skać. czym «ię dało. Ktoś rzucił śm iet­
niczką, ale on nie przestając gadać, od­
b ił łokciem  i śm ietniczka wyrżnęła 
księdza w czoło, aż się złapał za głowę 
obiema rękam i.

— Synu,broń! —- jękną! ojciec. —
Dobrodzieja b iją !

Szczęsny skoczył naprzód. Trzasnął 
szczekacza z całej siły, aż tamtemu — 
tak pod kostkam i poczuł — nos 
chrupnął Z w a lił się na niego, ale w tej 
ch w ili M arusik  w  ucho go zdzielił. Ca­
ła szczęście, że przytom nie, nie pięścią, 
ale dłonią. Szczęsny, wyw inąwszy kozła, 
rąbną! o kan t stołu 1 padł u nóg księ­
dza.

K rz y k  w tedy buchną! sż na ulicę 
przez o tw arte  okna — o pomstę woła­
nie:

— Naszych b iją !
— Marusik napadł! Marusik z Kom-

somołem!
Cały tłum  na nich murem runął, Ma­

rus ik  pokrw aw iony, w poszarpanej ma­

rynarce, odpierał ataki i osłaniając od­
w ró t młodzieży, wypadł z nią na k la tkę  
schodową, a potem, dudniąc po scho­
dach. na ulicę.

Szczęsny słyszał z dal.eka gw izdk i po­
lic ji.  Przed oczyma m rzyły  mu ko loro­
we isk ie rk i. Za uchem czuł delikatne, 
chłodne dotknięcia. To ksiądz, o trzy­
mawszy z apteki gazę. watę i jodynę, 
ranę opatrywał. A bandażując, ojca w y­
pytyw a ł, skąd oni są, bo nigdy przed 
tym  ich tu nie w idyw a ł. Później, po 
opatrunku, gdy się wszystkiego o nich 
dowiedział, napisał ka rtkę  j ojcu po­
dał.

— Idźcie z tym  do oana prezesa Zi- 
m ińskiego na ul. Litewską, a dostanie­
cie pracę.

Uszczęśliwieni w rękę księdza usza­
nowali i wyszli. Po drodze um ów ili się. 
że Korbalow i nie powiedzą. Bo to nic 
pewnego, śm iałby się z nich. gdyby się 
nie udało. Owszem, jeś li pracę dostaną, 
w tedy dopiero...

Nazajutrz powiedzieli Korba low i, że 
na jp ie rw  muszą wstąpić w jedno m ie j­
sce po adres k rew n iaka  i poszli na 
Litewską.

Pan prezes kartkę  księdza uważnie 
przeczytał, schował i od siebie drugą 
napisał.

— Idźcie do Celulozy, do pana Sum- 
czaka, i bądźcie dobrej m yśli, bo jesz­
cze się nie zdarzyło, żeby ktoś z na* 
ks. W ojdżie odm ów ił.

Gdy w ró c ili na „bezrobotną łączkę", 
to K o r ta l pod słupkiem  zaraz się po­
sunął, robiąc dla nich miejsce, ale oni 
przeszli obok, powiedziawszy, że do 
Sumczaka m ają sprawę — potem p rz y j­
dą.

— A m ów iłem ! — w ołał za n im i u ra­
dowany Korbal. — M ów iłem , że ty lko  
tak. do ręki im przemówić...

Poszli prosto do kan torku.
W kantorku zastali Iwana, k tó ry  p i­

sał, i Sumczaka. Ten stał przy oknie, 
pogwizdując w zamyśleniu.

Gdy mu dali ka rtkę  od prezesa, d łu ­
go ją  w palcach obracał, zerkając n ie ­
pewnie na Iwana, wreszcie powiedział:

— No, to chodźmy.
Wyszli. Na „łączce" wszyscy pa trzv li 

i  zazdrością, jak oni szli: gruby Sum- 
czak po środku, mały kw adra tow y cie­
śla z jednej strony, a z drug ie j syn 
jego — wysoki, chudy, ni to Ćvgan, 
ru to Żyd.

— Do roboty prowadzi — m ów ili. ■— 
To się tym  dw um  up iek ło '

A Sumczak, w ypytu jąc o to, jak to 
się stało, że prezes o nich prosi, pro­
wadził na plac drzewny i tu dopiero 
między re jam i przystanął.

— W złą godzinę przychodzicie. Pan- 
dera reduku je  bez litości. Gdzie trzech 
robiło, tam jeden teraz musi. To jak tu 
nowych przyjm ować?

— A jakoś tam... Pan nie ostawl. Do 
kogo pójdziemy?

Sumczak głowę uniósł, brzuchem się 
w yp ią ł.

— Nio ostaw i — prychał w gęste wą- 
,v  — to się tak mówi. Ale jak?

Pożul końce wąsów, a potem:
— M usicie się dobrać. Jednego przy* 

iać nie mogę, ale całą partię  — to się 
jeszcze da. Dobierzecie sobie ludzi wsio­
wych, z daleka — taką chłopską par­
tię. N a jła tw ie j wtedy pójdzie. I s taw a j­
cie do strugania na akord: po dwa dw a­
dzieścia od metra. Jak będziecie dobrze

śmigać ośnikam i, to po 50 złotych ns 
tydzień zarobicie — więcej n iż li urzęd­
nik w m agistracie — ja wam to gwa­
ran tu ję !

— G w aran tu ję !
I  odsapnąwszy:
— Ale lo będzie kosztowało. Trzeba 

temu — owemu dać, znowuż podatek, 
związek znowuż... Nie, wpisowe musi 
być. Po stówce... Robię to ty lko  dla 
kMędza. bo księdza W ojdę okropnie 
poważam. Macie już ludzi?

Ojciec rzęsami bezradnie zatrzepotał, 
ale JSrczęsńy palną! bez nam ysłu:

— Mamy. Tylko forsę trzeba zebrać.
— W tak im  razie ot co... Rozejdźcie 

się po domach, na wieś czy adzie. poz­
biera jc ie  for-ę. a w -nbntę. żebyście 
przyn ieśli wpisowe za wszystkich dzie­
rż ;ęciu Nikogo prócz was znać nie chcę 
i to wam mówię kategorycznie, żebyście 
n ikom u, nawet z kantoru n ikom u o tym 
nie m ów ili, bo z miejsca w yw a lę ' W 
razie gdyby kto  pyta ł — a no, ksiądz 
W ojda kartkę  da!,' to dlatego nas Sum­
czak przy ją ł. Rozumiecie?

— Rozumiemy.
— A więc jeżeli w sobotę przynie­

siecie mi 900 złotych, to w poniedzia­
łek postawię was do roboty.

W róc ili na łączkę, zaraz przybiegł 
do nich Korbal.

— No i jak? Przyjął?
— P rzyją ł. Powiada, żebyśmy całą 

partią  stawali...
— No-no — zaciera! ręce Korbal —  

Tośmy teraz górą. to mv znaczy sie ..
— Co za my? — ostro przerwa! mu 

Szczęsny. — M y — to my, a pan to 
pani

(c. i.  n.).



* m i e « T d o ^  P a n  f a s z y z a c j ï  F r a n c j i  wbrew woli i interesom narodu
wbrew osob iście  p rzy ję tym  zobowiqzaniorn“

— pisze Jacques Duelos do prezydenta Auriola
— stwierdza oświadczenie Kom itetu Politycznego KP W . Brytanii
Komitet Polityczny Komunistyczne,) Partii W ielkiej Brytanii 

ogłosił oświadczenie w związku ze zbombardowaniem elek­
trowni na rzece Jaluczian przez agresorów amerykańskich.

Niczym  nie spowodowany 
na lo t na e lektrow nie  na rzece 
Jaluczian — stw ierdza ośw iad­
czenie b y l jednym  z n a jw ię ­
kszych na lotów  w Kore i, prze­
prowadzonych na rozkaz ame­
rykańsk ich  w iadz wojskow ych

N alotu tego dokonano w chw i 
11, gdy narody całego świata 
oczekiwały z nadzieją, że za­
w a rty  będzie rozejm w Korei. 
W yw o ła ł on powszechne obu­
rzanie zarówno w A n g lii, jak  
i  na całym  świecie.

Nalot ten jest rozmyślnym, 
dzikim i szaleńczym wybry­
kiem militarystycznych kó! rzą 
rżących Stanów Zjednoczonych 
i ma na celu przeszkodzenie 
w przywróceniu pokoju na Da­
lekim Wschodzie oraz zmierza 
do rozszerzenia działań wojen­
nych na Chiny.

Cały naród angie lski— stw ie r­
dza oświadczenie— pow in ien na­
tychm iast zamanifestować swe 
oburzenie z powodu barbarzyń­
skiego postępowania A m ery - 
kanów i wyrazić to oburzenie 
wobec rządu i wszystkich czloh- 
ków parlamentu.

D ziennik „N ew  Y o rk  D aily 
W orker“  zamieści! a r ty k u ł 
przewodniczącego K om ite tu  

| K rajow ego Kom unistycznej Par 
i t i i  USA W illiama Tostera, k tó ry  
| stwierdza, że na lo t lo tn ic tw a  
| am erykańskiego na etektrow  - 
j  nie na rzece Jaluczian stanowi 
j „now y przyk ład barbarzyń­
stwa i braku odpowiedzialnoś- 

| ci kól w o jskow ych“ .★
Centralna Koreańska Agen- 

| cja Telegraficzna ogłosiła ko- 
I m un ika t, k tó ry  stw ierdza, iż

e lektrow n ia  Suihe i cztery inne 
zbombardowane przez lo tn ic tw o  
am erykańskie e lektrow nie  wod­
ne w  K ore i północnej nie są 
ob iektam i w o jskow ym i.

Energia e lektryczna, dostar­
czana przez te e lektrow nie , by­
ła w ykorzystyw ana przez na­
ród koreański w celach poko­
jow ych i zasilała jedyn ie  o- 
b iek ty  nie wojskowe. F akt ten 
jest powszechnie znany na c 
łym  świecie.

Centralna Koreańska Agen­
cja Telegraficzna podkreśla w 
swym kom unikacie , że A m ery ­
kanie. prowadząc rokowania w 
sprawie rozejm u w  K ore i, n i - 1  

gdv nie b y li szczerzy. Zam ie-; 
rzaią oni zerwać te rokowania j
i rozszerzvć zasięg w o jny k o rę - i ,

Obecnie A m erykan ie  i Repubhki, a w razie potrzeby

„Humanité" publikuje list, który Jacques Duclos wystoso­
wał 2fi hm. *  więzienia w Sanie do prezydenta Auriola. W  li­
ście czytamy m. in.:

•Testem jednym  z deputowa­
nych, k tó rym  zawdzięcza Pan i 
swój w ybór na prezydenta Re­
p u b lik i w  styczniu 1947 r . ; w j 

! odpowiedzi na przemówienie.

cie lskim  szale nie przeprowa­
dza rozróżnienia m iędzy dzieła­
m i przeszłości, a dziełam i do­
by obecnej; dlatego też Panie 
Prezydencie. n iektóre z Pań-

k tó re  m iałem  wówczas okazję skich dawnych dek la rac ji by ły- 
wygiosić, aby podkreślić zna- ! by być może, źle w idziane przez 
czenie Pańskiego w yboru  o- j  Pańskich wymagających przy­
św iadczył Pan: „Jak  to Pan p o - ! jac ió l zza Oceanu.
wiedział, będę w ie rn ie  stał na 
straży kon s ty tu c ji i zapewnię 
poszanowanie je j li te ry  i du­
cha. Będę dbał o zachowanie

Pod naciskiem USA Rada Bezpieczeństwa 
odrzuciła propozycję radziecką

w sprawie zakazu używania brom bakteriologicznej
2fi czerwca blok amerykańsko-angielski w Radzie Bezpie­

czeństwa odrzucił rezolucję radziecką, proponującą Radzie 
Bezpieczeństwa, by wezwała wszystkie państwa do ra tyfika­
cji protokółu genewskiego, zakazującego używania broni ba­
kteriologicznej.

tłumaczenia j pod naciskiem kó ł 
USA storpedowała

a ń s k ię j .
bom bardują w  barbarzyński j 
sposób e lektrow nie  wodne, któ 
rych praca jest niezbędną dla i 
pokojowej egzystencji narodu | 
koreańskiego.

K w a te ra  g łó w n a  k o re a ń s k ie j a r-  ; 
m ii lu d o w e j o p u b lik o w a ła  k o m u n i - 1 
k a t o s tra ta c h  w o js k  In te rw e n c y j-  i 
n ych  w o k res ie  od J S .y l. 1931 r. . 
do 15.V I. 1952 r. K o m u n ik a t s tw ie r ­
dza. że n ie p rz y ja c ie l s tra c ił w  za­
b ity c h , ra n n y c h  i w z ię ty c h  do 
n ie w o li 525.479 ż o łn ie rz y  i  o fic e - i 
ró w ,

W o kres ie  ty m  w o js k a  lud o w e  | 
« tra c iły  3.692 sa m o lo ty  n ie p rz y ja ­
c ie ls k ie , a 2.239 — u s z k o d z iły ; za to ­
p iono  lu b  uszkodzono  34 o k rę ty

pomogę wam, aby ją  obronie 
przed w szelkim  niebezpieczeń­
stwem “ .

Nadeszła chw ila , Panie Pre­
zydencie. aby przypomnieć Pa-* 
k u  to zobowiązanie, gdyż swo­
body dem okratyczne są w nie­
bezpieczeństwie i jeżeli w ko­
m unistów  ugodzono jako w 
pierwszych, to jest rzeczą bez­
sporną, że również każdy ob y ­
watel może czuć się zagrożony 

I Coraz natarczyw ie j 
! prowadzenia p o lity k i an tyko 
i m unistyczńej, podobnie ja k  żą- 
! da li tego daw nie j h itlerowcy

Po zakończeniu 
m ow y delegata radzieckiego 
M a lika  wygłoszonej 25 czerw­
ca. M alik, jako  przewodniczący 
Rady poddał rezolucję radziec­
ką pod glosowanie.

Związek Radziecki głosował 
za tą rezolucją, a pozostali 
członkowie Rady Bezpieczeń­
stwa powstrzymali się od glo­
sowania.

W  k ró tk im  przem ówieniu j 
M a lik  podkreślił, że powstrzy-1 
m anie się od głosowania w  tej j 
sprawie, podobnie ja k  w k w e - ! 
s tii tum skie j, k tóra poprzednio | 
została przedstawiona Radzie 
Bezpieczeństwa, równoznaczne: 
jes t z głosowaniem przeciwko 
om awianej rezolucji. W ten 
sposób Rada Bezpieczeństwa1

rządzących 
rezolucje, 

u trw a len ie  
pokoju i

j mającą na celu 
i m iędzynarodowego 
! bezpieczeństwa.

Po oświadczeniu M a lika  
przedstaw icie l Stanów Z jedno- 

| czonych Gross usiłow ał „w v -  ! 
jaśnie“  m otyw y swego g loso -! 
w an: i  wym ierzonego przeciwko j  

| propozycji Zw iązku Radzieckie- j 
go. Gross pozwolił sobie na w y ­
pady przeciwko po lityce ra- i 
dzieckiei tw ierdząc, że re z o lu -! 
cja ZSRR stanow i rzekomo | 
„m anew r“  taktyczny. Kończąc 
Gross oświadczył, że Stany j 
Zjednoczone w yco fu ją  swoją i 
rezolucję proponującą przeka- i 
zanie propozycji radzieckie j do: 
K om isu Rozbrojeniowej ONZ. ,

W OCHOTNICZEJ BRYGADZIE ;

n ie p rz y ja c ie ls k ie ; zd o b y to  w ż g le d - l Obecnie podobnie ja k  daw nie j, 
n ie  zn iszczono 312 czo łgow  i sam o- , . , .ataki przeciwko ko rn u n s t )m 

j są pretekstem  do zbrodniczych 
ataków  przeciwko swobodom i 

j  niezawisłości F ranc ji.
| Zgodzi się Pan ze mną. że — 
j aby nie powiedzieć więcei — 

istnieje różnica między pański - 
i mi wczorajszymi dekla rac jam i 
| a tym co Pan czyni dzisiaj, 
j Doświadczenie uczy, że repre- 
i sje przeciwko komunistom są 
j tylko pierwszym krokiem; nie- 
! uchronnie rozszerzają się one 

również na innych.
Prawdę mówiąc, ponieważ w 

aktach sprawy o „spisek“  nie 
ma dosłownie niczego, chce się 
nas sądzić za przekonania, chce 
się sądzić tak, ja k  sądzono za 
czasów drugiego cesarstwa 
zw olenników  I M iędzynaro- 

Kom entu jąc tę uchwalę, czio- , dowki. Jeżeli naród francuski 
n?k kom ite tu przygotowawcze- : nie zaprowadzi porządku, to 
go prof. Donini pisze w dzień- | n iew ą tp liw ie  oskarży się nos

j m. in. również o to, że w y d a li­
śmy „M an ifes t kom unistycz­
ny“  M arksa i  Engelsa, o co, no­
ta bene. rząd am erykański o- 

I skarża naszych kom unistycz- 
I nych towarzyszy w  USA. A n - 
tykom unizm  w  swym  niszczy-

chotfów pancernych, oraz 517 ri/ia i.

Wskutek szykan 
rządu włoskiego

odroczono obchód 
500 rocznicy urodzin 

Leonardo da Vinci
M iędzynarodowa Konferencja  

uczonych i działaczy sztuki, k tó ­
ra m ia ła się odbyć we Floren­
cji -w końcu czerwca br. w 
związku 7. pięćsetną rocznicą u- 
rndzin Leonardo da Vinci, zo­
stała odroczona w myśl uchwa­
ły kom ite tu przygotowawczego.

n iku  „U n ita “ , iż decyzja pozo­
staje w związku z odmową rzą­
du wioskipgo udzielenia wiz 
wjazdowych 11 uczonym ZSRR. 
Chin. Polski i Węgipr. członkom 
Akademii Nauk i Akademii 

4 Sztuk Pięknych.4

Niech Pan uważa, Panie Pre­
zydencie, być może któregoś 
pięknego poranku u jrzy  Pan. 
jak  do Pałacu Elizejskiego przy 
bywa kon tro le r am erykański i 
żąda w yjaśnień w spraw ie 
słów, wypow iedzianych przez 
Pana 19 kw ie tn ia  1927 r. na 
24 Kongresie P a rtii Socjalistycz­
nej. M ów ił Pan wówczas z w ie l 
k im  patosem; „Czyż na wszyst­
k ich kongresach p a r ti i nie lí ­
stala się metod działania i ta k ­
ty k i pa rtii, p a rtii w a lk i klaso­
wej i dem okracji, p a rtii re­
fo rm  i rew o luc ji, p a rtii rów no­
ści, a w  razie konieczności, na 

żąda się ¡ okres prze jściowy p a rtii d yk ta ­
tu ry “ ?

Może będzie Pan u trzym y­
wał, że wygłosi! Pan te słowa, 
nie wierząc w  nie. Nie jest jed ­
nak pewne, czy ten argum ent 
będzie w ystarcza jący dla in ­
kw izy to rów  pana Trum ana. Je­
żeli zaś sędzia Jacquinet, p ro­
wadzący śledztwo w  m ojej 
„sp raw ie “ , pójdzie aż do koń ­
ca w badaniu m ateria łów , k tó ­
re może być zmuszony uznać 
za „buntow nicze“ , to będzie, 
mógł również Pana do sprawy 
te j w łączyć; będzie mógi p rzy­
pomnieć Panu, że w  swoim 
czasie opowiedział się Pan za 
„zdobyciem  w ładzy po litycznej, 
za wyzwoleniem  pro le ta ria tu , 
za zniszczeniem us tro ju  kap ita ­
listycznego i  za zniesieniem 
klas“ .

Czyż mogą uczciw i Francuzi 
nie żyw ić n iepokoju, gdy widzą, 
że by ły  ambasador Petaine‘a. 
Scapini, skazany zaocznie na 5 
la t ciężkich robót, został w y ­
puszczony na wolność po odda­
niu  się w  ręce p o lic ji. Czyż 
mogą uczciw i Francuzi być 
spokojni, gdy widzą, że by ły  
gubernator ko lon ii Nouailhotas. 
skazany zaocznie na śmierć, zo­
stał zwolniony w  tych samych 
warunkach, co Scapini.

Jestem oskarżony o „spisek“ .

W ie Pan jednak dobrze z do-1 n ika  sprawy klasy robotniczej, j sprawy m im o w ys iłków  p o lic ji 
świadczenia, co myśleć o sp i- sprawy ludu, sprawy F ranc ji, ¡pozostają rozpaczliw ie puste, o-
skach fabrykow anych przez re- j  sprawy socjalizm u, oświadczyć
akcję. Już w  r. 1923 Francus 
ką Partię  Kom unistyczną 
skarżono o spisek, a ówczes­
ny rząd b y l rów nie katego­
ryczny w  swych tw ierdzeniach, 
ja k  rząd dzisiejszy. Wówczas 
repub likan ie  powstali w obro­
nie prawa i spraw iedliwości.

W ie lk i demokrata, Fernand 
Bulsson ośw iadczył: „Rząd nie 
ma na jm niejszych powodów na 
poparcie swego oskarżenia, któ  
re opiera się wyłącznie na stra­
chu przed kom unizm em “ . S łyn ­
ny adwokat Moro G iafferri po­
w iedzia ł ze swej strony: „N ie 
można pozbawiać wolności za 
przekonania polityczne przed

Panu z celi w ięziennej, ze pa- 
o- | tronuje Pan faszyzacji ustroju 

eo jest sprzeczne z zobowiąza­
niami, które Pan przyjął na 
siebie w czasie, gdy wybierano 
Pana na prezydenta.

W arto przypomnieć słowa de­
putowanego Henri Rochefert 
wypowiedziane w  1870 r. w 
przeddzień w ie lk ich  nieszczęść, 
do któ rych  poprowadziło F ran­
cję drugie cesarstwo:

„L u d  powie, że jeśli dzisiaj 
więzi się tego deputowanego, to 
dlatego, że nie można się go j 

| było pozbyć w inny sposób“. J 
Przepraszam, Panie Prezy- j 

dencie, że powołuję się na tego
decyzją sądu“ . Chrześcijański de j rodzaju precedens, jednakże

= fak ty  są fak tam i i lud  zrozumie, 
że, aresztując mnie, chciano za-

m okrata Sangnior, którego szła 
chetność poznaliśmy w w ie lu  
okolicznościach oświadczy!
w yraźnie : „Prześladuje się ko

dać cios opozycji i jeszcze bar­
dziej wypaczyć funkcjonowanie

m unistów , gdyż przeszkadzają ¡ m echanizm u.parlam entarnego i
oni dziś po lityce rządu

Pan również. Panie Prezy- 
| dencie, występował przeciwko 

spiskow i z 1923 r., a pan Her- 
j riot oświadczy! ze swej strony: 
j „Ś rodki, k tó re  proponuje nam 

się, są naszym zdaniem, pozba­
wione podstawy prawnej. Uw a­
żamy je za błąd i  niezręczność. 
Będziemy głosowali przeciwko 
n im “ .

Przypomnę słowa w ie lk iego 
pisarza Henri Barbusse, k tó re ­
go m iałem  zaszczyt być p rzy­
jacielem : „Za każdym  razem, 
gdy burżuazja przygotow uje 
nową zbrodnię, fa b ryku je  ona 
spisek i w trąca do więzienia 
działaczy robotniczych“ .

W ielu Francuzów i F rancu­
zek pyta, jaką  to zbrodnię przy­
gotowuje się obecnie. W ko­
łach o fic ja lnych  m yś li się n ie­
w ą tp liw ie  o wo jn ie , k tó ra  b y ­
łaby dobrym  interesem dla han 
d larzy arm at; m yś li się także o 
faszyzmie, k tó ry  k ie łku jąc  za 
czasów P inay‘a, rozw ija jąc  się 
i rozszerzając następnie przy de 
G aułle 'u i innych obrońcach 
dyk ta tu ry , mógłby, jak  sądzą, 
złamać opór narodu francuskie­
go.

Osłania Pan tę politykę, Pa­
nie Prezydencie, ja zaś zna jdu­
ję się w  w ięzieniu, ponieważ 
zwalczałem tę po litykę ; z tego 
w łaśnie powodu mogę, z dum ­
ną i podniesioną głową uczciwe­
go człowieka i  w iernego bo jow -

tak już  poważnie zakłóconego 
po tw ornym  systemem koa lic ji. 
Nic nie może jednak przeszko­
dzić w ujawnieniu prawdy. A 
prawdą jest, że naród francu­
ski nie chce nędzy, którą na­
rzuca mu rząd Pinay‘a, aby 
prowadzić wojnę i przygotowy­
wać się do wojny.

W  r. 1935 naw o ływ a liśm y do 
sojuszu i wystąpień przeciwko

becnie, bez najm niejszych pod­
staw prawnych, zamierza się 
mnie oskarżać o „zamach na ze­
wnętrzne bezpieczeństwo pań­
stw a“ .

Celem, do którego się zmierza 
w ten sposób, jest przeszkodze­
nie temu, abym stanął przed są­
dem przysięgłych, gdzie bardzo 
szybko oba liłbym  i un icestw ił 
oskarżenie rządowe i w ykaza ł­
bym nadużycie w ładzy popeł­
nione przez pewnych m in is trów . 
Woli się sądzić mnie przy 
drzwiach zamkniętych przed 
trybunałem wojskowym, a- 
bym nie mógł napiętnować 
zbrodni popełnianych przez 
rząd, który z każdym dniem 
stacza się coraz niżej po dro­
dze hańby.

Zresztą Francuzi n iew ą tp li­
wie zauważą związek między 
planem rządu oddania m nie pod 
sąd wojskow y, a spotęgowaniem 
się groźby wojny.

Jeśli m im o wszystkich w ys ił­
ków, niegodni m in is trow ie , k tó ­
rych m achinacje Pan osłania, 
nie znajdą żądanych gw aranc ji 
i pobłażliwości nawet przed 
sądem w ojskow ym , to nie pozn-

polityce Lavala i nie zrezygno- I sianie im  nic innego, ja k  kaz; ć 
waliśm.y z organizowania ma- j mnie zamordować w mej celi.
n ifestac ji, nawet gdy' ówczes­
ny prem ier ich zabraniał. Laval 
m ów ił tak samo, ja k  Pinay, a 
przede wszystkim  tak samo jak 
Brune. Oświadczył on: „Na 
szalę rzucony został los ustro ju  
i życia k ra ju “ . A le  nawet ten 
zbrodniarz nie odważył się po

Gdy wkroczy się na drogę 
zbrodni — można oczywiście 
zajść bardzo daleko.

Oto co się dzieje, Panie Pre­
zydencie! Naród francuski pa­
trzy  na Pana; zobaczy on. czy 
nadal .będzie Pan m ilczał w tak 
jaskraw ym  wypadku pogwał-

dzy, dokonanej przez obecny 
rząd.

Może zapom niał Pan, Panie 
Prezydencie, o tych wydarze­
niach z. 1935 i-., k tó re  doprowa­
dz iły  później do w ielk iego zw y­
cięstwa fro n tu  ludowego.

I  oto jesteśmy św iadkam i no­
wej serii ła jdactw , k tó re  po­
k ryw a  Pan swoim  milczeniem. 
Początkowo utrzym ywano, że 
znajduję się w  w ięzieniu w 
zw iązku ze „schw ytaniem  na 
gorącym uczynku“ . Ponieważ z 
oskarżenia tego nic już nie zo- 

| stało, zm odyfikow ano je : jestem 
oskarżony o „zamach na .we­
wnętrzne bezpieczeństwo pań­
stwa“ . Ponieważ jednak akty
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J»st godzina 16-ta. Młodzież powróciła z, pracy z, tereun 

budowy miasteczek zlotowych, wypełniając rozgwnrem na­
mioty.
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Po zjedzeńiu obiadu, chłopcy lubią śpiewać. Chyba nie bę­
dzie to niespodzianka, że na jbardziej popularną piosenką 
tv  w Warszawie, gdzie tyle razy dostrzega się urok. naszej 
stolicy, jest walczyk „Na prawo most, na lewo most” ...

W  dali od obozowego hałasu — na ustroniu W ik to r  Smo­

larz z P i ły  pisze list:

„Droga Danusiu! Donoszę Ci, ie  w obozie jest m i bardzo 
dobrze. Jestem członkiem przodującej grupy. W wolnych  
chwilach wyśw iet la ją  nam ciekawe f i lm y . Na przepustkę 
wychodzimy do Warszawy. Pozdrawiam  Ciebie i przesyłam 

całusy...".

Na koniec popołudniowej wędrówk i wśród bielańskich na­
mio tów, należy się słów k i l k a  o w y k o n a n y - h  przez ochotni- 
ków dekoracjach. Spośród różnych ornamentów i herbów  
wojewódzkich znajdujących  się obok namiotów  — na jbar­
dziej podoba się młodzieży ozdoba kwatery  7 plutonu kom ­
panii I I I .

— Ten biały  gołąb przewodzi nam w  przygotowaniach do 
Z lotu  — mówią członkowie brygady.

Oprać. W. BORSUK  
zdjęcia B. Duda 

o!c
W y ró ż n ia ją c y  sle o c h o tn ic y  B ry g a d y  Z lo to w e ) o raz e ta to w i p ra ­

c o w n ic y  B ry g a d y  zo s ta li n ie d a w n o  odznaczen i n a g ro d a m i ks ią ż ­
k o w y m i.

M ie d z y  n a g ro d z o n y m i zn a la z ł się i ko l. Z a rę ba , k tó r y  ze swą b ry ­
gadą w y k o n u je  320 p roc , n o rm y , i ko t. S ta n is ła w  Sega — ś w ie tlic o ­
w y  z k o p a ln i R a d z io n k ó w “  — 599 p roc . n o rm y  i E ugen iusz N ow ac­
k i  — o rg a n iz a to r z e te m p o w sk i I  k o m p a n ii.

K o le d z y  se rdeczn ie  o k la s k iw a li M a rie  B anach , k tó ra  o trz y m a ła  
ks iążkę  „O jc z y z n a “  W a s ile w s k ie j, a I  ko m p a n ia  — swego dow ódcą 
k o l. S ta n is ła w a  Tosta , k tó r y  w ie le  w y s iłk u  w ło ż y ł w  to , a b y  jeg o  
ko m p a n ia  s ta ła  sie p rzo d n ią cą  \y b ryg a d z ie . O trz y m a ! on  nagrodę  
„P o e m a t P ed ag o g iczn y“  ¡M akarenk i,

ko resp . E. P IO T R O W S K I

pełnić zbrodni nadużycia w ia - cenią kon s ty tu c ji i zamachu na
podstawowe swobody demo­
kratyczne.

Oczywiście . naród francuski 
w ie, że gwarancją uratowania 
swobód demokratycznych i po­
koju jest przede wszystkim je­
go jedność działania. Jednakże 
Pańskie uporczywe i aprobu­
jące milczenie niewątpliwie
zmusi ka/żdego do wyciągnięcia 
wniosku, że w Pałacu Elizej­
skim myśli się znacznie mniej 
o obronie konstytucji, niż o do­
pomaganiu grabarzom Republi­
ki, faszystom i podżegaczom
wojennym.

Dyskusja parlamentu japońskiego 
nad votuni nieufności dla rządu joszidy

Szereg partii oporyryinyeh zgłosiło w izbie niższej pa l a ­
mentu japońskiego rezolucją, wyrażającą votum nieufności dla 
rządu Joszidy. Rezolucja została odrzucona 23-4-ma głosami 
przeciwko 113.

Uzasadniając rezolucję depu- | rząd Joszidy przekszta łc ił Ja - 
tow any z , ram ienia „p a r ti i po- j ponię w  am erykańską bazę w y­
stępowej“  Kitam ura zażądał na­
tychm iastow ej dym is ji rządu 
Joszidy.

Deputowany kom unistyczny 
Unogoci oświadczył, że rząd 
tybrew  w o li narodu zaw arł se­
paratystyczny „ tra k ta t pokojo- 
,wy“  z USA i A ng lią  a tym  sa­
m ym  stw orzy ł trudności w  za­
w arc iu  tra k ta tu  pokojowego ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , C h iń ­
ską R epubliką Ludową i in n y ­
m i k ra ja m i A z ji.

Rząd Joszidy, k tó ry  bezkry ­
tycznie ty lk o  spełnia rozkazy 
im peria listów ' am erykańskich, 
pow inien podać się do dym is ji.

Lew icow y socjalista Akama- 
cu podkreślił, że podpisując se­
paratystyczny „ tra k ta t poko jo­
w y “  i  „p a k t bezpieczeństwa“ ,

jenną oraz prowadzi po litykę  
rem ilita ryza c ji, naruszając kon­
stytucję.

P raw icow y socjalista Asa- 
numa wskazał, że rząd Joszidy 
wprowadzając dykta turę, dąży 
do odrodzenia niebezpieczeństwa 
faszyzmu. Zawarcie układu * 
kliką Czan Kai-Szeka w tym 
samym czasie gdy w Korei to­
c z y  się wojna. ,iest krokiem gro­
żącym wciągnięciem Japonii w 
awanturę wojenną.

*
Władze po licy jne  Tokio poda­

ły  do wiadomości, że w  związ­
ku  7. 1-m ajową demonstracją 
ludności pracującej aresztowa­
no 1.123 osoby. Spośród aresz­
towanych 212 osób stanęło 
przed sądem.

n. KI RS u  o w

AMERYKANIE W JUGOSŁAWII
M iasteczko Zenica. u k ry te  w górach Bo­

śni, mgd.y nie przyciągało uwagi podróżu­
jących po Jugosław ii turystów . W ole li oni 
baw ić się w miejscowościach wypoczyn­
kow ych nad A d ria tyk ie m  — w Dalm acji, 
Is t r i i  czy Boce Kotorskie.j.

Teraz nagle zaciszna Zenica stała się 
ru c h liw y m  miastem. Turyśc i zamorscy 
okazują je j szczególne zainteresowanie. 
W nioskując z prasy titow sk ie i zaję li oni 
jedyny hotel w mieście i żądają od gospo­
darza znacznie więcej względów niż oka­
zuje się zw ykłym  zenickim  śm ierte ln ikom  
Zabiegając o laski zagranicznych gości, 
s tarając się zapewnić im  niezbędny kom ­
fo rt. gospodarz tego hotelu zamieścił n ie ­
dawno w jednej z gazet, wychodzących 
w  Sara jew ie następujące ogłoszenie: „H o ­
te l w Zenicy natychm iast za trudn i trzech 
pierwszorzędnych kucharzy, jednego cu­
k ie rn ika  i dziesięciu ke lne rów “ .

K im  są ci na trę tn i cudzoziemcy, k tó rzy  
za ludn ia ją  Zenicę. m im o że nie słynie ona 
z wód leczniczych ani jez ior górskich, 
z m alowniczych wodospadów ani z żad­
nych innych a tra kcy j godnych uwagi? Są 
to A m erykanie Nie trudno dom yślić się 
tego, jeśli się weźmie pod uw’agę, że w po­
bliżu tego miasta zna jdu ją  się huty, bę­
dące własnością w ie lk iego am erykańskie­
go trustu stalowego — „B e tlihem  Steel 
Com pany“ .

W iaśnie te hu ty  i bogate złoża rud w gó- 
rach bośniackich przyciągnęły uwagę 
businessmenów *) zza oceanu, k tó rzy  na­
w ie d z ili Zenicę.

A m erykan ie  zagarnęli jugosłow iańskie 
przedsiębiorstwa przemysłowe, k tóre w ten 
lu b  inny sposób nadają się dla celów wo­
jennych Dotyczy to przede wszystkim  ko­
palń, k tóre dostarczają najważniejszych 
surowców strategicznych, jak miedzi, cy­
ny. o łow iu  chrom u, manganu, rtęci, an ty ­
monu i bauksytu Przedstaw iciele am ery­
kańskiego koncernu „Foster Veile r Corpo-

ra tio n “  k ie ru ją  ra fin e ria m i n a fty  w Bo- 
sańskim Brodzie i  Riece. Spółka akcyjna 
„C on tinen ta l Supply Incorpora ted“  tru d n i 
się przeprowadzaniem  poszukiwań na fty  
w' do lin ie  rzeki D rawy. M acherzy z ame­
rykańskiego „G eneral M otors“ gospodaru­
ją  w zakładach samochodowych w Tezy- 
nie. Pod k ie runk iem  speców am erykań­
skiego trus tu  M ellona przeprowadza się 
eksploatację złóż bauksytowych w Is tr ii.  
Am erykańska kom pania „Anaconda Cop- 
per M in in g “  eksploatuje bogate kopaln ie 
m iedzi w  Borze i kopaln ie cyny w  M erzy- 
cy. N iczym  m acki polipa wTp iły  się w o r­
ganizm Jugosław ii te liczne przem yslowo- 
finansowe spółki, za k tó rym i stoją tacy 
potentaci W a ll Street, ja k  M organ, Rocke­
fe ller, Dupont i in.

Narody jugosłow iańskie w idz ia ły  w' cią­
gu sw'ego istn ien ia  w ie lu  zaborców, ale ża­
den z n ich nie grab i! tak, ja k  to czynią 
obecnie im peria liśc i am erykańscy. O piera­
jąc się na sprzedajnej bandzie T ito -R a n- 
kow icza zam ien ili oni Jugosławię w  swoją 
kolonię, w sw»oją bazę rolniczo-surowcową.

Oto dla p rzyk ładu kopaln ia Bor. W ar­
tość złota, wydobywanego ty lk o  w te j ko­
pa ln i przez Jankesów wraz. z miedzią, k i l ­
kak ro tn ie  przewyższa wszystkie ich w k ła ­
dy kap ita łu  i sumy przeznaczone na op ła­
cenie robocizny. D ziesią tk i tysięcy zaś ton 
m iedzi — to m ilionow e zyski kom panii 
„Anaconda Copper M in in g “ . Dążąc do 
pomnożenia go tów ki Am erykanie, .jak in ­
fo rm u je  pismo „N ew  Y ork  T im es“ , w p rzy­
śpieszonym tem pie prowadzą poszukiwania 
złóż manganu i chrom u w re jon ie Boru.

Na poczet dostaw tzw. pomocy w ramach 
planu M arschalla, a także na poczet lic h ­
w iarsk ich  pożyczek, udzielonych w ładcom 
belgradzkim , A m erykan ie  wywożą z Jugo­
s ła w ii doslowmie wszystko — od m etali 
ko lorow ych, drzewa i żywności począwszy; 
a skończywszy na ty ton iu , suszonych owo­
cach i  kw iec ie  lipow ym . Ograbiwszy do

cna rynek w ew nętrzny am erykańscy ku p ­
cy pod płaszczykiem tejże „pom ocy“ w y ­
syła ją  do Jugosław ii swoje zieżałe tow a­
ry. K om binacje  tak ie  przynoszą A m eryka ­
nom niezłe zyski.

Am erykańscy kap ita liśc i i ich titowsc.y 
na jem nicy doprowadzili naród jugosłow iań­
ski do skra jne j nędzy, skazali  go na katorż­
niczą pracę i śm ierć głodową. Z cierpień, 
m ąk i k rw i ludu pracującego kolon izato­
rzy zamorscy czerpią fantastyczne zyski. 
Jak podaje „N ew  Y ork Herald T ribune“ 
amerykańscy kupcy na każdym dolarze 
u lokowanym  u> Jugosławii zarabiają dwa, 
a nawet trzy dolary.

Wpadłszy w kleszcze in fla c ji *t ) dynar 
jugosłow iański jest fikc ją . Na początku 
br. ustalony został nowy kurs dynara 
w' stosunku do złota. Ta „re fo rm a“  t ito w - 
ska, podyktowana przez rabusiów  am ery­
kańskich doprowadziła do tego, że jeden 
dolar nie wynosi ja k  daw n ie j 50 dyn., lecz 
300 dynarów. B ardzie j katastro fa lna ob­
niżka dynara nastąpiła na czarnym rynku , 
gdz.ie 1 do lar równa się .1.500 — 1.700 dy­
narów.

P rzyby ły  do Belgradu jeszcze w  lecie 
1949 r. pierwszy w ys łann ik  W all Street 
mr. Hor, k ie ro w n ik  kom is ji tzw. m iędzy­
narodowego banku budowy i odbudowy, 
w rozm owie z korespondentam i n iedw u­
znacznie s tw ie rdz ił już  w tedy, że Jugosła­
wia znajdzie się pod kontro lą monopoli­
stycznego kapita łu USA  Tak też się stało. 
Jankesi panoszą się teraz w' Jugosław ii, 
ja k  u siebie w domu. I zachowują się tu, 
ja k  zaborcy — wyniośle, zuchwale i bez­
czelnie.

Hotele Belgradu wciąż są przepełnione 
w ędrow nym i businessmenami i zam orski- 
mi_ kupcami - gangsterami, gazeciarskim i 
tgarzami. urzędasami i wojskow o-połitycz- 
nym i szpiegami. T u ta j zbiera ją się śmieci, 
k tóre szpiegostwo, in try g i i frym arczenie 
sum ieniem  uczyn iły  swoim zawodem.

Latem  ub. r. podczas swej w izy ty  w  Bel­
gradzie zagorzały podżegacz w ojenny H a r- 
rim an, na jb liższy w spółpracownik T rum a­
na, spotkał się z T ito  aku ra t w tedy, gdy 
w  Jugosław ii pod płaszczykiem „m iędzy­
narodowych zawodów spadochroniarzy“ 
przeprowadzano próbny desant pow ie trz­
ny. W ślad za H arrim nnem  pośpieszył do 
sto licy Jugosław ii naczelnik sztabu gene­
ralnego sil lądowych USA gen. Collins. 
Z jeździ! on cały k ra j wzdłuż i wszerz 
w  celu inspekcji i sprawdzenia zdolności 
bo jowej a rm ii titowskie.i — mięsa a rm a t­
niego dla Pentagonu (m in isterstwo w o jny 
USA).

Zam ieniwszy Belgrad w  centrum  szpie­
gowskie, Jankesi na szeroką skalę posłu­
gu ją się U D 3  (t.itowskie gestapo) i tzw. 
M in is terstw em  Spraw Zagranicznych jako 
punktam i oparcia dla przestępczej szpie- 
gowsko-dywersyjne j działalności przeciw ­
ko kra jom  dem okracji ludowej i Zw iąz­
kow i Radzieckiemu.

W łonie titowskiego sztabu generalnego, 
pod k ie row n ictw em  am erykańskie j solda- 
teski opracowuje się niecne plany, w  k tó ­
rych Jugosławia występuje w ro li „beczki 
prochu“  na Bałkanach.

Ignoru jąc obyczaje i ku ltu rę  innych na­
rodów Ja n ke s i' wszędzie, gdzie ty lko  uda

im  się usadowić, wprowadza ją swój w ła ­
sny „s ty l życia“ . T itow cy z lokajską słu­
żalczością pomagają im  rozpowszechniać 
am erykańskie upodobania.

Wychodząca w Splicie gazeta „Slobodna 
D a lm acija “  rozp ływ a jąc się w zachwytach 
nad talentem  am erykańskie j tancerki 
Huony, rozpisuje się o w ykonan iu  przez 
nią tańca p ro s ty tu tk i na tzw. festiwalu 
pieśni i tańca w le tn iskow ej miejscowości 
Opatia (Abazzia). Jak pisze gazeta, A m ery­
kanka ta odtwarza ła postać dziewczyny 
a frykańsk ie j, k tó ra  zostaje prostytu tką , by 
wydostać się z nędzy i zarobić na posag 
Taniec ten cynicznie wskazywał obecnym 
na festiw a lu dziewczętom jugosłow iań­
skim , że prostytuc ja  to droga do szczęścia 
Na znak protestu w ie le m łodych uczestni­
czek festiw a lu  opuściło Opatię przed jego 
zakończeniem.

W prowadzając w  Jugosław ii „am erykań­
ski s ty l życia“ , Jankesi z Hollyw ood sączą 
truciznę ideologiczną najgorszego gatunku 
z ekranów  k in  wszystkich miast. O dw ie­
dzając Belgrad jeden z czołowych działa­
czy k inem atogra fii am erykańskie j Eryk 
Johnston wręcz oświadczył koresponden­
tom: „Pomyślne eksperymenty Goebbelsa 
w dziedzinie kinematografi i  dowiodły, że 
f i lm y  o określonej tendencji w każdej czę-

ści świata świetnie służą umocnieniu in te ­
resów amerykańskich” .

Służalczość titow ców  wobec kolon izato­
rów  zza oceanu przybra ła  takie form y, k tó ­
re w yw o łu ją  oburzenie całego narodu, 
O tym  m im o w o li wygadały się gazety 
belgradzkie. Jeden tak i znamienny fak t 
podaje gazeta „N IN “ . Otóż na pewnej 
s tacji ko le jow e j zepsuł się wagon syp ia l­
ny. Około 30 osób wysadzono na peron. 
Pasażerowie pros ili zawiadowcę stacji 
o przyczepienie innego wagonu, lecz za­
wiadowca nie chciał nawet słyszeć o tym. 
Gdy jednak podszedł do niego jak iś  Am e­
rykan in  i zażądał natychmiastowego zna­
lezienia mu miejsca w przepełnionym  po­
ciągu — sytuacja od razu uległa zmianie. 
W niespełna 10 m inu t zostai doczepiony 
dodatkowy wagon. Pasażerowie zaprote­
stowali, pyta jąc zawiadowcę: — Dlaczego 
tak szybko okazuje usługi cudzoziemcowi? 
Na co ten odparł z ważną m iną: ..Wy nie 
możecie z n im  się równać! On p rzyw yk ł 
podróżować jak  człowiek!”

„Z  tak im i kw ia tkam i  pisze owa ga­
zeta — można spotkać się także w hote­
lach, gdzie ludzie o północy musza zwal­
niać pokoje i ustępować je cudzoziem­
com“ .

Podczas, gdy w ładcy amerykańscy mo­
gą żyć i podróżować jak  ludzie, obywa­
tele jugosłow iańscy zostali zepchnięci do 
drug ie j kategorii o b y w a te li  we w łasnym  
k ra ju , gdyż k ra j ich stał się kolon ią ame­
rykańską.

* * *
Rośnie nienawiść narodów Jugosław ii 

do grabieżców z W all Street którzy u ja rz ­
m ili ich ojczyznę, podeptali iej niezależ­
ność. Rośnie święta nienawiść narodów 
jugosłow iańskich do antynarodowej. zdra­
dzieckie j p o lity k i kliki titowskie.i, która 
zam ieniła k ra j w kolonię i bazę wojskową 
agresorów am erykańskich.

Coraz głośniej po miastach i wsiach 
jugosłow iańskich rozbrzm iew ają słowa pa­
tr io tó w  „Jankesi wynoście się do dom u!“ , 
„Precz z titow cam i — zdra jcam i o jczyzny!“

(t łum. B. C.)

*) Businessman — człowiek interesu, 
robiący interesy.

**) In fla c ja  — spadek wartości

.„Wszystko
dla

Amerykanów..
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